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ANTONINA LENKOWA

T ruc izna  a tom ow a

Przed ochroną p rzy ro d y  od dawna p ię trzą  się liczne tru d n o 
ści, ale osta tn io  ponad w szystk ie  spraw y na p ie rw szy p lan 
w ysuną ł się prob lem  rad ioak tyw nośc i. W yko rzys tyw a n ie  na 
o lb rzym ią  skalę tego czynn ika  tak  dla ce lów  w o jennych , ja k  
i n iew o jennych , stwarza ju ż  dziś ogrom ne niebezpieczeństwo 
zagrażające żyw ym  is to tom  na Z iem i.

Zniszczenie H iro sz im y  i Nagasaki, w  k tó ry c h  zginęło 
w  m gn ien iu  oka 200 tys ię cy  ludzi, n ie  odstraszyło  n ies te ty  
ludzkości od budow ania  coraz to now ych  b ron i m asowej za
głady. Po zakończeniu w o jn y , począwszy od 30 czerwca 1946 
roku, k ie d y  to na a to lu  B ik in i eksp lodow ała  p ierwsza, pow o
jenna eksperym enta lna bomba atom owa —  p róby  tak ie  p rze
prowadzano ju ż  w ie lo k ro tn ie  w  różnych  punktach  św iata, 
zarówno w  re jo n ie  Oceanu Spokojnego na w yspach M arsha l
la, ja k  i w  g łęb i lądów  w  A m eryce  Północne j w  stanach N e
vada i  N o w y  M eksyk, na pustyn iach  po łudn iow e j A u s tra lii, 
na S yberii, na w yspach W rang la  ltd . W ie le  o‘sób sądzi, że 
odległość, ja ka  dz ie li je  od tych  oko lic , jes t w ysta rcza jąco  
duża, b y  czuć się w  swoim  k ra ju  zupełn ie bezpiecznie. T ym 
czasem różne fa k ty  w skazu ją  na to, że groźne sku tk i eksp loz ji 
te rm o ją d ro w ych  mogą odb ijać się na p rzyrodz ie  c a ł e j  
k u li z iem skie j.

W  czasie w ybuchu  bom by a tom ow ej czy w odorow e j po 
w sta ją  ogrom ne ilo śc i py łu , k tó ry  em itu je  d ługo prom ien ie  
rad ioak tyw ne . S iła eksp loz ji, w yw o łu ją ca  w  u łam ku  sekundy 
sprężenie pow ie trza  do 100 tys ię cy  atm osfer, roznosi ten p y ł 
daleko i we w szystk ich  k ie runkach . Cząstki te, porw ane w  gó
rę, dosta ją się do w ysokośc i 20— 35 km  i w yże j, skąd opadają 
potem  na ziem ię. D ro b in y  p y łu  krążą też d ług i czas doko ła  
k u li z iem skie j, zanim  w ydostaną się z gó rnych  w a rs tw  a tm o
sfery. Podobne z jaw iska  obserw ow ano n ie je d n o k ro tn ie  po 
s iln ych  w ybuchach w u lkan icznych , gdy p o p io ły  w yrzucone 
z k ra te ru  dostaw a ły  się w  górne w a rs tw y  pow ie trza . W łaśn ie  
na podstaw ie ty ch  obse rw ac ji w iadom o, że p y ły  tak ie  mogą
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spaść w  m ie jscow ościach bardzo od leg łych  od m iejsca ich 
powstania. Podobnie jes t z p y ła m i ra d io a k tyw n ym i. D latego 
żadne m iejsce na pow ie rzchn i Z iem i n ie  jes t przed n im i do
statecznie zabezpieczone. N a tu ra ln ie  im  b liże j punktu , w  k tó 
rym  dokonano eksp loz ji, tym  niebezpieczeństwo je s t w iększe.

P rzykładem  tego m o
że być Japonia, k tó 
ra  dotychczas n a j
bardz ie j z w szys tk ich  
k ra jó w  uc ie rp ia ła  
z pow odu próbnych  
w ybuchów  atom o
w ych  i w odorow ych .

P ierwszą jednostką 
japońską, ja ka  zosta
ła  porażona py łem  
rad ioak tyw nym , b y ł 

,ku te r „F u k u ry u  M a- 
ru  5", k tó ry  w  dniu 
1 m arca 1954 r. w  
c h w ili eksp loz ji ame
ryka ń sk ie j bom by 
w odo row e j w  re jo 
nie B ik in i, p rze p ły 
w a ł w  od leg łości 80 
m il na wschód od te j 
w yspy. W  k ró tk im  
czasie u 23 osób za
ło g i „F u k u ry u  M aru  
5" w y s tą p iły  ob jaw y  
oparzenia. Po p o w ro 
cie ku tra  do po rtu  
ryback iego  Ya izu  k i l 
ku  ciężej chorych  
m usiano natychm iast 

Rye. 1. Wybuch bomby atomowej w Stanach skierow ać do szpita- 
Zjednoczonych A. P. w stanie Nevada la. T ransport tuńczy

kó w  p rzyw ie z io n y  
przez ten statek, został tymczasem rozdz ie lony  i  w ys łany  
na ry n k i różnych  m iast. N ik t  n ie  pode jrzew a ł, że ry b y  te ró w 
nież są zarażone cząstkam i p y łu  rad ioaktyw nego  i  że spoży
cie ich  może być niebezpieczne d la  zdrow ia. Zanim  w ładze 
zo rie n to w a ły  się w  sy tu a c ji i nakaza ły  w yco fan ie  ry b  ze 
sprzedaży, w ie le  osób zdążyło już  je  zakupić i spożyć. W  ten 
sposób liczba o fia r ludzk ich  znacznie się pow iększyła .
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In n y  ku te r japońsk i „K o e i M a ru  13”  w  k ry tyczn ym  dn iu  
zna jdow a ł się w  od leg łości 800 m il na p o łu d n io w y  wschód 
od B ik in i. Chociaż odległość ta. by ła  w ie lo k ro tn ie  w ię k 
sza od p rom ien ia  p rzew idyw ane j s tre fy  zagrożenia, statek ten 
rów n ież  u le g ł porażeniu i  m usia ł w y rzu c ić  100 000 fun tów  ryb , 
k tó re  w ió z ł na swoim  pokładzie , ponosząc stra tę  w  w ysokośc i 
21 000 do larów .

Opisane p rzypadk i o d b iły  się g łośnym  echem w  prasie ca
łego św iata. M im o  to  A m erykan ie  n ie  zaprzesta li dalszych 
p rób z b ron ią  te rm o jądrow ą. Następne eksplozje  p rzeprow a
d z ili on i 26 marca i  6 kw ie tn ia  1954 roku . Liczne s ta tk i r y 
backie zna jdu jące się w  ty m  czasie na wodach p o łu d n io 
wego P acy fiku  zosta ły  obsypane py łem  rad ioak tyw nym , 
a na leża ły  do n ich  naw et tak ie  jednostk i, k tó re  p ły n ę ły  w  od
leg łości 1000 m il od B ik in i, ja k  np. japońsk i k u te r w ie lo ryb - 
n iczy  „T onan  M a ru ”  i statek to w a ro w y  „Y asukaw a M a ru ” . 
K ie ru n e k  ku rsu  „Tonan  M a ru ”  b y ł podobno bardzo b lis k i 
no rm a lne j trasy  n ie k tó rych  pasażerskich s ta tków  a u s tra lij
skich.

W  następnych la tach p ró b y  z bom bam i a tom ow ym i i w odo 
ro w y m i pode jm ow a ły  n ie  ty lk o  S tany Zjednoczone, ale także 
ZSRR i  W ie lka  B rytan ia . W  w ie lu  k ra ja ch  p o ja w iły  się w tedy  
deszcze rad ioaktyw ne . W ie lo k ro tn ie  np. zanotowano je  
w  różnych  oko licach  Japon ii, zaś w  dn iu  24 m a ja  1956 r. spa
d ły  tego rodza ju  deszcze na ca łym  obszarze tego k ra ju . To 
ostatn ie  z jaw isko  b y ło  praw dopodobnie  następstwem w y b u 
chu ang ie lsk ie j bom by a tom ow ej na w ysp ie  M on tebe llo  
w  dn iu  16 m aja  1956 r. S ku tk i opadów  ra d io a k tyw n ych  b y ły  
bardzo p rzyk re  dla ludności. N ie  ty lk o  bow iem  woda —  na
w e t w odociągow a —  stała się rad ioak tyw na , ale także ro ś lin 
ność. Z tego pow odu n ie  m ożna b y ło  jeść ja rzyn  ani ow oców  
lub  używ ać zb ierane j w  tym  czasie he rba ty . Także m leko sta
ło  się niezdatne do p ic ia , gdyż k ro w y  wypasane na zakażo
nych  łąkach  i  po jone  ra d ioak tyw ną  wodą, daw a ły  ra d io a k 
tyw n e  m leko. C hm ury  nasycone p y ła m i p rom ien io tw ó rczym i 
d o ta r ły  też do n ie k tó rych  w ysp  P o linez ji. U tam te jsze j lu d n o 
ści w y s tą p iły  potem  różne o b ja w y  porażenia w  postaci w y 
padania w łosów , oparzeń skórnych, anem ii itp .

P rzykre  następstwa eksperym entów  z b ron ią  atom ową i w o 
dorow ą zauważono w  A m eryce  w  sąsiedztw ie po ligon ów  w o j
skow ych w  stanie Nevada. P taki i g ryzon ie  odżyw ia ją  się tam  
roślinnością  skażoną py łam i ra d io a k tyw n ym i, a tym  samym 
stają się z k o le i same źródłem  zakażenia zw ierząt drapieżnych. 
Tego rodza ju  zaburzenia w  p rzyrodz ie  są szczególnie niebez
pieczne z tego względu, że m ają charak te r z ja w isk  ł a ń c u -
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c h  o w  y  c h, toteż m im o iż  eksplozje  te rm o jąd row e  p rzep ro 
wadza się w  m iejscach bezludnych, s k u tk i ich  szybko dosię
gają ludzi. P rzykładem  może być każdy w ybuch  bom by a to
m ow ej czy w odo row e j w  re jo n ie  Pacyfiku. Po ta k ie j eksp loz ji 
g łów na  masa p y łó w  opada do w ody, zaś p rądy  oceaniczne 
roznoszą je  dalekoi, przesuwając i  rozszerzając tym  samym 
strefę zakażenia. D robne o rgan izm y p lanktonow e, żyjące pod 
pow ierzchn ią  w ody, koncen tru ją  w  sobie cząstki ra d io a k ty w 
ne. O dbyw a jąc w ęd rów k i dobowe w  głąb m orza pow odu ją  
one zakażenie głębszych jego. w arstw . G lony, a także zw ie 
rzęta osiadłe lub  m ało ru ch liw e  gromadzą w  sw oich tkankach 
bardzo w ie le  substancji ra d ioak tyw nych . R yby, k tó re  odży
w ia ją  się ty m i organizm am i, same z k o le i u lega ją  zarażeniu. 
Jeśli ry b y  te  należą do ga tunków  w ędrow nych, przenoszą za
każenie n ieraz szybcie j i da le j n iż  czyn ią  to  p rądy  m orskie. 
P taki żyw iące się rybam i przenoszą cząstki p rom ien io tw órcze  
na ląd czy to  zrzucając je  z odchodam i na ziemię, czy też 
przez znoszenie ja j,  k tó re  •—• ja k  stw ierdzono —  są w  w yso 
k im  stopn iu  rad ioaktyw ne . D alszym i ogn iw am i łańcucha za
rażeń mogą stać się drapieżcę po lu jące  na ry b y  lub  p tak i, 
zw ierzęta  odżyw ia jące się padliną , ludzie  z jada jący  mięso

Ryc. 2. Próbna eksplozja termojądrowa pod powierzchnią wody
na Pacyfiku
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lub  ja ja  zarażonych zw ierzą t itd . Fale w yrzuca ją  n iek iedy  
p y ły  ra d ioak tyw ne  na brzeg lądu. W  m iejscach ta k ich  kąp ie l 
i chodzenie po p laży  stają się niebezpieczne. W ła śc iw ie  każdy 
żyw y  organizm  może być dziś narażony, gdyż trudno  p rze w i
dzieć, gdzie opadnie chm ura n iew idocznych, ale jakże g ro 
źnych p roduk tów  bomb. Czasem zdradzi ją  przypadek. Jedna 
z f irm  am erykańskich  m ia ła  w ie le  k łopo tu , gdy okazało się, 
że sprzedawane przez n ią  p ap ie ry  fo togra ficzne  są częścio
w o n a ś w i e t l o n e ,  choć n ie  b y ły  w ystaw ione  na dzia ła
nie św ia tła . Dochodzenia przeprowadzone w  te j spraw ie w y 
kazały, że powodem  zniszczenia tow a ru  b y ło  użycie  do w y 
robu pap ie ru  trz c in y  zebranej na polach, na k tó ry c h  osiadła 
treść tzw . ,,g rzyba" atomowego, chociaż po la  te b y ły  po łożo
ne bardzo da leko od po ligon ów  w o jskow ych .

Zanieczyszczenie pow ie trza  p y ła m i ra d io a k tyw n ym i pow sta
ją cym i p rzy  eksp loz ji jedne j bom by je s t drobne w  porów na
n iu  z ogrom em  ob ję tośc i a tm osfery  z iem skie j. Jednakże na le
ży pamiętać, że do ro ku  1957 dokonano już  przeszło 70 tak ich  
eksp loz ji, w  osta tn im  zaś ro ku  zrob iono w ie le  now ych  tego 
rodza ju  prób. G dy bomba w odorow a w ybucha na pow ierzchn i 
lądu, zostaje p rzy  tym  un ies iony  w  górę przeszło m ilia rd  ton

Ryc. 3. Olbrzymi „grzyb“ bomby wodorowej osiąga 40 km wysokości 
i 200 km średnicy. Zdjęcie dokonane w  pobliżu wyspy Marshalla
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ziem i. Z te j ogrom nej masy ty lk o  w iększe je j fragm enty opa
dają szybko w  dół, natom iast drobn ie jsze cząstki g leby  długo 
u trzym u ją  się w  przestworzach. O bliczono, że po eksp loz ji 
bom by a tom ow ej po łow a p y łu  osadza się n ie  wcześnie j, n iż 
po u p ływ ie  22 dni, zaś w  ro k  po w ybuchu  bom by w odorow e j 
w  p ow ie trzu  unosi się jeszcze 80— 90% pow sta łego p rzy  tym  
py łu . Krążące na znacznych w ysokościach d ro b in y  p y łu  tw o 
rzą w o k ó ł k u li z iem skie j jak ' gdyby  de lika tną  osłonę, k tó ra  
poch łan ia  część p rom ien iow an ia  św ie tlnego i  c ieplnego, ja k ie  
w ysy ła  słońce. Jeśli p ró b y  z bom bam i będą nadal ko n tyn u o w a 
ne, to gęstość m a te rii w  górnych  w arstw ach a tm osfery będzie 
w zrasta ła  tak, że w  przyszłości może to  spowodować ujem ne 
dla życia  zm iany k lim atyczne, a naw et może ka tastro fę  w  po
staci now e j epoki lodow e j.

M e teo ro lodzy  zaprzeczają na ogół, ja k o b y  z jaw iska  to w a rzy 
szące eksp loz jom  bomb m og ły  m ieć w p ły w  na kszta łtow an ie  
się pogody, ale n ie  w szyscy są tego zdania. W ie lu  spec ja li
stów  przyzna je , że czynniki, te są is to tn ie  p rzyczyną zm iany 
norm alnego uk ładu  w ia tró w , w ie lu  gw a łto w n ych  u lew , burz 
i powodzi, choć zakłócenia te w ys tępu ją  w  term inach  od le
g łych  od da ty  p rób te rm o jąd row ych . A m e ryka ń sk i uczony 
d r Irv in g  B e n g e l s d o r f  ośw iadczył, że coraz w iększa 
liczba w ie lk ic h  huraganów , ja k ie  naw iedza ją  np. S tany Z je 
dnoczone (w 1951 r. zanotowano tam  300 huraganów, 
a w  1955 r. 900 huraganów), a także inne k ra je , je s t następ
stwem  licznych  eksp loz ji te rm o jąd row ych . One też są p rz y 
czyną w ystąp ien ia  oz ięb ień w  m iejscow ościach, w  k tó rych  
n ie  notow ano zazwyczaj n isk ich  tem peratur. P rzykładem  tego 
jes t fa la  zimna, jafca naw iedz iła  A rg e n tyn ę  w  lip cu  1954 r., 
B razy lię  w  s ie rpn iu  1955 r. oraz po łudn iow ą A fry k ę  w  m a ju  
1954 r. i w  czerwcu 1956 r.

P y ły  pow sta łe  w  czasie eksp loz ji bom b bardzo d ługo zacho
w u ją  w łasności p rom ien io tw órcze , ponieważ w ie le  p ie rw ia s t
kó w  w chodzących w  ich  skład w ys tępu je  pod postacią i  z o- 
t o p ó w  m ających  d ług ie  okresy  rozpadu. Z izo topów  tych  
szczególnie niebezpieczne są te, k tó re  w  py le  a tom ow ym  po
ja w ia ją  się w  dużym  procencie i  ku m u lu ją  się potem  w  tka n 
kach żyw ych  organizm ów. Należą do n ich  przede w szystk im  
izo to p y  s tron tu  i cezu. Izotop s tron tu  89 ma 53-dn iow y okres 
po łow icznego rozpadu i w  p y le  p o ja w ia  się w  ilo śc i 4,6%, 
s tron t 90 ma 25-letn i okres po łow icznego rozpadu i  w  py le  
jes t go 5%, zaś izo top  cezu 137 ma 33-le tn i okres po łow iczne
go rozpadu i  w  py le  w ys tępu je  w  ilo śc i 6% . U  kręgow ców  
stron t grom adzi się g łów n ie  w  kościach, zwłaszcza u m łodych  
osobników , cez zaś w  m ięśniach. D zia łan ie  tych  p ie rw ias tków ,
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od m om entu w n ikn ię c ia  ich  do żywego organizm u, n ie  jest 
w ięc chw ilow e , lecz przeciąga się na lata. W ys tępu je  w te d y  
z jaw isko  ra d ia c ji w ew nętrzne j, c zy li oddz ia ływ an ia  nagrom a
dzonych w  pew nych  tkankach organizm u p ie rw ia s tkó w  p ro 
m ien io tw ó rczych  na tk a n k i porażone w  p ie rw szym  rzędzie 
oraz na tk a n k i sąsiednie. N a tu ra ln ie  prow adzi to  do pow sta 
w ania  szeregu schorzeń, degeneracji oraz zam ierania pew 
nych  kom órek, m iędzy in n ym i naw et c a łko w ite j s te ry liza c ji 
osobnika. Zdaniem  tak ich  uczonych, ja k  np. b io loga  b r y ty j
skiego p ro f. J. H a l d a n e ,  by łego  przewodniczącego Ś w ia
to w e j O rgan izac ji Z d row ia  B rocka C h i s h o l m  a, w y b itn e 
go lekarza  francuskiego i  laurea ta  nagrody N obla  
A . S c h w e i t z e r a  i  w ie lu  japońsk ich  le ka rzy  —  coraz 
częstsze jes t w ystępow an ie  schorzeń n o w o tw o ro w ych  u  ludzi, 
zwłaszcza w  postaci b ia łaczk i, ja ko  następstwo stałego w  śro
dow isku  ludzk im  w zros tu  zanieczyszczenia cząstkam i ra d io a k 
ty w n y m i. Szczególne niebezpieczeństwo zagrażające św ia tu  
b io log icznem u tk w i w  tym , że zm iany nabyte  pod w p ływ e m  
p rom ien io tw ó rczośc i n ie  upośledzają ty lk o  danej jednostk i, 
ale o d b ija ją  się na je j po tom stw ie . Następne poko len ie  rodz i 
się bow iem  skarla łe  i  obarczone o rgan icznym i zn iekszta łce
n iam i. Jeśli coraz to  dalsze poko len ia  będą nadal narażane na 
dzia łan ie  sztucznie w zm ożonej rad ioaktyw nośc i, degeneracja 
ich  będzie się coraz bardz ie j potęgowała.

Tego rodza ju  przypuszczenia m ają pełne oparcie w  z ja w i
skach, k tó re  ju ż  dziś m ożem y obserwować. T ak np. ry b y  
w  jez io rze  W h ite  Oak' w  Stanach Z jednoczonych, do któ rego  
uchodzą śc ieki fa b ry k i O ak Ridge produkującej- ra d io a k tyw n y  
stront, m ają coraz m niejsze ro zm ia ry  i coraz s łab ie j się mno- 
z3- In n ym  przyk ładem  jes t s ta tys tyka  zdrow ia  dzieci urodzo- 
nych  po w o jn ie  w  Nagasaki. Co siódme dziecko jes t tam  n ie 
norm alne, p rzy  czym  u w ie lu  z n ich  stw ierdzono głuchotę, 
n iedorozw ó j uk ładu  kostnego, m ięśni lub  system u ne rw ow e
go, b rak  pew nych organów  w ew nętrznych  i zew nętrznych, 
np. oczu itp .

W zm ożona rad ioaktyw ność środow iska  w y w o łu je  zm iany 
u w szystk ich  is to t na Z iem i, pod legają w ięc tem u także w iru 
sy i  bakte rie . W  ten sposób mogą powstać w  przyszłości nowe 
m utacje  zarazków  chorobo tw órczych  i  zapoczątkować nowe, 
nieznane dotąd epidem ie.

Innego rodza ju  niebezpieczeństwem  dla p rz y ro d y  jes t tw o 
rzenie się ogrom nych ilo śc i kwasu azotowego w  czasie każde
go w ybuchu  bom by. P rzy e ksp lo z ji bom by a tom ow ej w y tw a 
rza się w  u łam ku  sekundy tem pera tu ra  20 m ilio n ó w  stopni, 
p rzy  bom bie w o d o ro w e j naw et 100 m ilionów  stopni. W  ta k ie j
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tem peraturze pow sta ją  ła tw o  duże ilośc i t le n ku  azotu. Po
dobny proces w y w o łu ją  p io runy . Podczas bu rzy  jednak tlenek 
azotu zostaje od razu przeważnie sp łukany z deszczem, na
tom iast p rzy  eksp loz ji te rm o ją d ro w e j cała ilość tle n ku  azotu 
dostaje się w  bardzo od leg łe  w a rs tw y  atm osfery. Tam tle n k i 
tę łączą się jeszcze raz z tlenem , potem  z parą wodną. U tw o 
rzony w  ten sposób kwas azo tow y opada wreszcie z deszczem, 
co przedstaw ia duże loka lne  niebezpieczeństwo, s iln ie  zakwa
szony deszcz działa bow iem  podw ó jn ie  niszcząco: po p ie rw 
sze na ro ś lin y , gdyż zetkn ięcie  się liś c i ze stężonym  kwasem 
obniża zdolności fo tosyn tezy  lub  n iszczy organa asym ilacy jne , 
po drug ie  w y w ie ra  to  ujem ne dzia łan ie  na glebę. Kwas zabija  
w  n ie j bak te rie  i  te ważne gospodarczo d robnoustro je , k tó re  
w iążą azot atm osferyczny, w następstw ie czego gleba staje 
się ja ło w ym  n ieużytk iem . Gleba może też u lec dalszym  jesz
cze, niepożądanym  przeobrażeniom . M ogą tego dokonać neu
tro n y  w yzw o lone  w  czasie eksp loz ji bom by. S trum ienie 
neu tronów  do ta rłszy  bow iem  do ziem i pow odu ją  przeobraże
n ie  napotkanych tam  p ie rw ias tków , nadając im  w łaśc iw ośc i 
p rom ien io tw órcze . Z p ie rw ia s tkó w  w chodzących w  skład po
spo litych  w  g leb ie  m ine ra łów  szczególnie n iebezp ieczny jest 
sód, k tó ry  ma dość d ług i okres po łow icznego rozpadu (14 go
dzin), a tym  samym może w yw o ła ć  w ie le  zniszczenia.

*
*

*

W yko rzys tan ie  energ ii a tom ow ej d la  ce lów  p o ko jo w ych  nie 
łączy  się p rzyn a jm n ie j na razie^ z groźbą zagłady życia  na 
Z iem i, jednakże i  w  tym  przypa’dku  są poważne pow ody do 
obaw. Jeśli bow iem  dzisie jsza techn ika  n ie  um ie skutecznie 
zapobiegać niszczeniu p rzy rody , je że li z kom inów  fab ryk ' u la 
tu ją  dziś tru ją ce  gazy i  p y ły , a z b io rn ik i wodne zam ienia ją 
się w  cuchnące kana ły , to  o ileż  trudn ie jsze  będzie m ia ła  ona 
przed sobą zadanie, aby znaleźć sposób na un ieszkod liw ien ie  
odpadków  przem ysłu  atomowego. Spraw y te b y ły  p rzedm io
tem d ysku s ji na ko n fe re n c ji genew skie j w  1955 roku , nie do
czeka ły  się jednak  rozw iązania. Coraz w ięce j budu je  się 
e le k tro w n i a tom owych, n ik t  jednak' dotąd n ie  odpow iedzia ł 
na pytan ie , gdzie składać odpadki, k tó re  będą zaw ie ra ły  
znaczne ilo śc i substancji ra d ioak tyw nych . B y ł p ro je k t, b y  w y 
w ozić je  na od leg łe  pustyn ie  lub  zatapiać w  morzu, ale oka 
zał się on tru d n y  do zrea lizow ania . Pom ija jąc bow iem  koszt



przewozu, nadal n ie  w iadom o ja k  un iknąć p rzy  tym  skażenia 
ś rodków  transportu , dróg, w o d y  m o rsk ie j itp .

Z zakładów  przem ysłu  jąd row ego  uchodzą też w  pow ie trze  
znaczne ilo śc i l o t n y c h  odpadów prom ien io tw ó rczych , k tó 
ry c h  się n ie  w yko rzys tu je .

Prócz przem ysłu, także in s ty tu c je  naukow e zanieczyszczają 
otoczenie, je ś li do badań naukow ych  używ a ją  izo topów  ra 
d ioak tyw nych , k tó re  dosta ją się potem  do kana lizac ji m ie j
sk ie j, rzek  itd . N aw et nieznaczne tego rodza ju  zanieczyszcze
n ia  zb io rn ikó w  w odnych  sta ją  się n iepoko jącym  problemem. 
D o w io d ły  tego badania przeprow adzone w  A m eryce  Północnej 
na rzece K o lum b ii. Do te j rzek i odprowadza sw oje  ścieki 
zakład a tom ow y Handforda. S tw ierdzono, że choć w o d y  K o 
lu m b ii b y ły  w  m ałym  stopn iu  rad ioak tyw ne , to  p lank ton  —  
kum u lu jąc  w  sobie substancje ra d ioak tyw ne  —  b y ł w  n ie j 
2000 ra zy  s iln ie j p ro m ie n io tw ó rczy  n iż  woda. A na log iczn ie , 
rad ioaktyw ność kaczek ży jących  nad tą rzeką by ła  40 000 razy 
wyższa n iż  w ody, ry b  150 000 razy  wyższa n iż  w ody, a żó łtka  
w  ja ja ch  oko licznych  p taków  w odnych  b y ły  aż 1 000 000 razy  
ba rdz ie j rad ioak tyw ne  n iż  woda.

W  n ie k tó rych  k ra jach  —  choć p rzem ysł a tom ow y dopiero 
zaczyna się ro zw ija ć  —  już  obecnie s łyszy się a larm ujące g ło 
sy. W  H o la n d ii na p rzyk ła d  w y k ry to  niebezpieczne ilo śc i czą
stek ra d io a k tyw n ych  w  w odach Renu, do k tó rych  dosta ją się 
one z zakładów  rozm ieszczonych na teren ie  Szwajcarii. W  p ó ł
nocno-zachodnie j A n g lii doszło ostatn io  do poważnej ka ta 
s tro fy . W  dn iu  10 paźdz ie rn ika  1957 ro ku  u le g ł -aw arii w  m ie j
scowości W indscale, w  h rabstw ie  Cum berland, reak to r a to 
m ow y N r 1 w  zbudowanej n iedaw no fabryce  p lu tonu . O ko 
liczne po la zosta ły  w sku tek  tego zanieczyszczone cząstkam i 
ra d io a k tyw n ym i w  tym  stopniu, że rad ioaktyw ność przypada
jąca na pow ierzchn ię  1 km 2, rów na ła  się p rom ien io tw ó rczośc i 
20 gram ów  radu. Podobno dop iero  dw u kro tn ie  wyższa dawka 
rozłożona na taką pow ie rzchn ię  b y ła b y  bezpośrednio groźna 
dla ludzi. Jednakże ju ż  w spom niana ilość w ys ta rczy ła  na to, 
aby m leko  k ró w  w ypasanych na tym  teren ie, b y ło  niezdatne 
do picia, gdyż zaw iera ło  ra d io a k ty w n y  izo top jodu. Z nakazu 
w ładz w szystko  m leko w  o k o lic y  m iast B arrow , G reenrod, 
U lve rs ton  i M ilio m , czy li na obszarze oko ło  200 m il2, w y le w a 
no przez d ług i czas codziennie do morza, (por. ryc . 4).

Życie  ludz i za trudn ionych  w  przem yśle a tom ow ym  jes t stałe 
narażone. O dczu li to  na sobie m. in. p racow n icy  fa b ry k i H ous
ton  w  Stanach Z jednoczonych w  stanie Texas. W y d a rz y ł się 
tam  13 m arca 1957 r. w ypadek, k tó ry  m ia ł wstrząsające na-



stępstwa. P racow n ikow i naukow em u te j f irm y , M c V  e y  o  w  i, 
w yp a d ły  na ziem ię w  czasie p racy  w  labo ra to riu m  2 k u lk i 
izo topu iryd iu m  192. M c V  e y, z zachowaniem  w sze lk ich  p rze
pisanych. regulam inem  ostrożności, szybko zabezpieczył ku lk i, 
poddał się dezyn fekc ji i don iósł o tym  swemu bezpośredniemu

Ryc. 4. Każdego dnia w  jesieni 1957 r. w mieście Miliom (Anglia, 
hrabstwo Cumberland) _ wylewano do kolektora mającego odpływ do 

morza, wiele milionów litrów mleka skażonego radioaktywnością

k ie ro w n ik o w i H. N o r t h w a y o w i .  Późniejsze badanie le 
ka rsk ie  w ykaza ło , że w  te j k ró tk ie j c h w ili M c V  e y  został 
w  ta k  s iln ym  stopn iu  naśw ie tlony , że p rzy  składaniu ra 
po rtu  zaraził przełożonego, a obaj potem  n ieśw iadom ie za
raża li sw oje  otoczenie. G dy się to w reszcie w yda ło , w  ca łym  
m ieście pow sta ła  panika. Spaiono ich  meble i rzeczy, po 
zbaw iono ich  p racy  i kon ta k tu  z in n y m i ludźm i. Jak się 
w yda je , ro d z in y  obu w ym ie n io n ych  p ra cow n ików  są skazane 
na śm ierć „a tom ow ą", a już  dziś —  n iczym  osoby trę d o 
w ate —  zosta ły  w  bezw zględny sposób w yłączone ze społe
czeństwa.

W szystk ie  przytoczone p rz yk ła d y  świadczą o tym , że ludz
kość ig ra  z ogrom nym  niebezpieczeństwem. Prócz uczonych,
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z k tó rych  bardzo w ie lu  naw o łu je  do opam iętan ia, w iększość 
ludz i n ie  zdaje sobie sp raw y z odpow iedzia lności, ja ka  ciąży 
na obecnym  poko len iu  za przyszłe  losy  życia  na Z iem i. Czyż
b y  ludzkość gotow ała  sobie sama zagładę?

K A Z IM IE R Z  ZA R ZYC K I

W iśn ia  ka rłow a ta , c z y li w is ienka  stepowa 1

1. W stęp

W iśn ia  ka rłow a ta  na leży do bardz ie j in te resu jących  roś lin  
naszego k ra ju . Jest ona we flo rze  po lsk ie j re lik te m  stepowym ; 
w iśn ia  ta bow iem  rośnie dziś pospo lic ie  w  s tre fie  stepu i  laso- 
stepu. Dobrze w ykszta łcone zb io row iska  roś linne, w  k tó rych  
gatunek ten osiąga op tym alne w a ru n k i rozw o ju , zna jdu jem y 
poza gran icam i k ra ju ; na te ren ie  P o lsk i na tom iast ro z w ija ją  
się one je d yn ie  na n ie w ie lką  skalę, fragm entaryczn ie , i  m ają 
charakte r zb io ro w isk  re lik to w ych , to  znaczy przedstaw ia ją  
skrom ne resz tk i b u jn ie j n iegdyś ro z w in ię te j roś linnośc i ste
pow e j, k tó re j obszar sku rczy ł się w sku tek  n ieko rzys tnych  
zmian k lim a tycznych  oraz dzia ła lności człow ieka.

Przez Polskę przebiega północno-zachodnia granica zasięgu 
w is ienk i. Kresowe, oderwane cd zwartego zasięgu s tanow i
ska te j ro ś lin y  na ziem iach po lsk ich  są stosunkowo nie liczne.

W iśn ia  ka rłow a ta  podlega ochronie ga tunkow e j na teren ie 
ca łe j P o lsk i 2.

2- S t a n o w i s k o  s y s t e m a t y c z n e  i o p i s  m o r f o 
l o g i c z n y

W iśn ia  ka rłow a ta , zwana też często w is ienką  stepową —  
Cerasus iiu tic o s a  ( P a l  1.) W  o r o n. (Prim us iru ticosa  P a l l . ,  
P. chamaecerasus J a c q.) —  na leży w raz z in n ym i dz iko  ro 
snącym i i hodow anym i gatunkam i w iśn i, czereśni, ś liw  i cze
remch, do ro d z in y  różow atych  Rosaceae, do podrodz iny ś li
wowych., czy li pes tkow ych  Prunoideae.

W  obrębie rodza ju  w iśn ia  —  Cerasus w iśn ia  ka rłow a ta  —  
Cerasus iru tico sa  razem  z w iśn ią  kwaśną —  Cerasus acida 
na leży do sekc ji Eucerasus. N a jw ię ce j ga tunków  te j sekcji

1 23 artykuł z cyklu obejmującego rośliny podlegające w Polsce ochro
nie gatunkowej.

2 Por.; Rozporządzenie Ministra Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego 
z dnia 28 lutego 1957 roku, ogłoszone w Dz. U. N r 15, poz. 78.
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rośn ie dziś we w schodnie j A z ji.  Na te j podstaw ie w n io sku je 
m y, że ojczyzną, a w ięc obszarem, na k tó ry m  pow sta ł ten  ga
tunek, jes t w łaśn ie  w schodnia A z ja  i za liczam y go do elem en
tu  genetycznego w schodn ioaz ja tyck iego  ( K o z ł o w s k a ,  1931).

Ryc. 1. Wiśnia karłowata Cerasus fruticosa w rezerwacie na Winnej
Górze w Przemyślu

Fot. M . P artyka

W iśn ia  ka rłow a ta  jes t n ie w ie lk im  krzewem , k tó rego w yso 
kość waha się, w  zależności od 'w a ru n kó w  s ied liskow ych, od 
20 cm do 1 m. W y ją tk o w o  osiąga w ysokość 2 m. G ałązki je j 
są c ienkie , nagie, n ie k ie d y  ty lk o  w  gó rne j części słabo o w ło 
sione. Ich  średnica waha się od 1 do 2 cm, w y ją tk o w o  docho
dzi do 3 cm. G ałązki na jczęście j wznoszą się w yprostow ane 
ku  górze, n ie k ie d y  jednak  (u fo rm y  p łożącej się, for. pendula) 
pok łada ją  się lub  naw et ścielą się po podłożu. Pączki ma n ie 
w ie lk ie , 2— 4 mm długie, ja jow a te , b a rw y  brązow ej. U w is ie n k i 
w y ró żn ić  można dw a rodza je  liśc i. L iście stojące po 2 lu b  3 
na kró tkopędach są zazwyczaj odw ro tn ie  ja jow a te , szczyt 
mają zaokrąg lony lub  s tęp iony i  osiągają długość 1 do 3 cm. 
L iście na długopędach m ają p rzecię tn ie  3 do 5 cm długości, 
odznaczają się kszta łtem  pod łużn ie  lance tow atym , a górą są 
zaostrzone. K sz ta łt b laszki liś c io w e j jes t p rzy  tym  bardzo
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zm ienny i zależy od w a runków  eko log icznych, w  ja k ich  liść 
w yrós ł. Jak podaje K o z ł o w s k a  (1923), okazy w is ie n k i 
stepowej w ystaw ione  na silne dzia łan ie  słońca m ają zazw y
czaj l is tk i małe, n a jw yże j do 4 cm d ług ie , a do 2,5 cm szero
kie , p o k ry te  woskiem , tęgie, o zewnętrznej pow ie rzchn i lśn ią- 
cej i o s iln ie  ro zw in ię te j k u tik u li.  W is ienka  jednak  w dzie ra  
się n ie k ie d y  w  las m ieszając się z k rzew am i tw o rzącym i leśne 
podszycie. Rosnąc w  c ien iu  zm ienia zasadniczo postać liśc i, 
k tó re  stają się c ienkie , m atowe, naw et do 9,5 cm dług ie , a do 
w  Cm szerofc*e' °  c ie n k ie j k u t ik u li i licznych  szparkach. 
W szystkie  liśc ie , zarówno z k ró tko  —  ja k  i  z długopędów , 
m nją brzeg de lika tn ie  ząbkow any lub  karbow any.

W isienka zakw ita  w  kw ie tn iu , n ie k ie d y  na początku maja, 
a w ięc rów nocześn ie  z hodow anym i w iśn iam i i czereśniam i. 
M ie jsca  obfitego w ystępow an ia  tego krzew u  w yg ląda ją  w tedy  
n ib y  posypane śniegiem  od b ie li ogrom nej ilo śc i kw ia tów . 
K w ia ty  są n ie w ie lk ie , osiągają średnicę oko ło  1,5 cm, sto ją 
na końcach u lis tn io n ych  k ró tkopędó w  zebrane w  baldaszko- 
wate kw ia to s ta n y  po 2, 3 lub  4, w y ją tk o w o  spotyka się w  k w ia 
tostan ie  5 kw ia tkó w . D z ia łk i i p ła tk i w ys tępu ją  w  liczb ie  5. 
P ła tk i m ają barw ę białą, są w ydłużone, odw ro tn ie  ja jow a te , 
n ie k ie d y  z w yc ięc iem  na szczycie, 5 do 7 mm dług ie . P ręc i
ków , ja k  i u in n ych  różow atych, jes t zazwyczaj w  kw iec ie  
w ięce j n iż  10, s łupek natom iast ty lk o  1. O woce w iśn i k a r ło 
wate j, zwane pospo lic ie  w iśn iam i, są n iew ie lk ie , a barwę 
mają kora low oczerw oną. P rzy w ysychan iu  c iem nie ją  i sta ją 
się n iem al czarne. W  smaku są zmienne, kwaśne, c ie rpk ie  lub  
słodkie, jada lne  w  stanie zupełne j do jrza łości, k tó rą  osiągają 
w  lipcu . Pestka ksz ta łtu  e lipso ida lnego, ja jow a teg o  lub  też 
okrągła, ma dwa ka n ty  i na końcach jes t w yraźn ie  zwężona.

3. R o z m i e s z c z e n i e  g e o g r a f i c z n e

W is ienka  stepowa reprezentu je  e lem ent e u -p o n ty jsk i w  na
szej flo rze  ( S z a f e r  1952). Jej współczesny zasiąg rozciąga 
się od S ybe rii i  Kaukazu, obe jm u je  stepy po łu d n io w e j Rosii, 
R um unii i W ęgier, dość ob fic ie  w ystępu je  w  ĆSR. Rośnie jesz
cze na w schodnim  skrzyd le  A lp  oraz w  na jba rdz ie j pó łnocne j 
części Pó łw yspu Bałkańskiego (ryc. 2). N a jd a le j na zachód

sunięte stanow iska tego krzew u leżą nad górnym  Renem 

w okresig postg lac ja lnym  z po łudn iow ego  wschodu, z osto i

e g i  1937).
rzy jm u jem y, że do Po lsk i p rzyszła  w iśn ia  ka rłow a ta

Wołvń 1 • ~ S J J [ J W iu u u iu  vv O g u  vyo u i ‘U U U f Z. D 51U 1

n iepyask-leJ' gdzie m ogła p rze trw ać n ie ko rzys tn y  okres ostat- 
s °  zlodowacenia. W ędrów kę  tę odbyw a ła  ona n a jp ra w d o 
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podobn ie j w zdłuż pó łnocno-w schodn ie j k raw ędz i Karpat, pod
czas gdy do E uropy zachodnie j w ęd row a ła  po po łudn iow e j 
s tron ie  tego m asywu, p raw dopodobnie  w zd łuż Dunaju. Dzia ło 
się to  w  okresie, gdy zw a rty  płaszcz lasów  n ie  p o k ry w a ł jesz-

Ryc. 2.  ̂ Rozmieszczenie wiśni karłowatej: • stanowiska w Polsce, 
rozmieszczenie ogólne według S o k o ł o w a  (1954), nieco zmienione

cze ziem po lsk ich . Lasy b y ły  w idne  i słoneczne, ta k  że w iśn ia  
ka rłow a ta  czuła się w  n ich  zupełn ie  dobrze. Na obszarze nasze
go k ra ju  rozprzestrzen iła  się n a js iln ie j w  p o d y lu w ia ln ym  o k re 
sie optim um  klim atycznego, k tó ry  rozpoczął się oko ło  8500 la t 
temu, a zakończył w  p rzyb liże n iu  przed 3000 la t. Średnia rocz
na tem pera tu ra  tego okresu b y ła  o 2 do 2,5° wyższa n iż  obec
nie ( S z a f e r  1952, W a l t e r  1954). W te d y  to  liczne ga tunk i 
ro ś lin  stepow ych, dz ięk i c iep łem u i suchemu k lim a to w i, w ę 
d ro w a ły  da leko na pó łnoc i zachód. Później, w sku tek  n ie ko 
rzys tnych  zm ian k lim a tycznych , zasiąg w is ie n k i, ja k  i in n ych  
ga tunków  o podobnych w ym aganiach eko log icznych, sku rczy ł 
się. Poszczególne stanow iska oddzie lone zosta ły  od swych 
zw artych  zasięgów i pozosta ły  je d yn ie  na w yspow ych  p la 
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cówkach, posiada jących  odpow iedn ie  w a ru n k i k lim a tyczne  
i edaficzne (wapień, less).

Rozmieszczenie w is ie n k i w  Polsce (ryc. 3) p o k ryw a  się n ie 
m al z rozm ieszczeniem  m iłka  w iosennego ( G a w ł o w s k a  
1956). W is ie n ka  stepowa w ys tępu je  dziś n a jo b fic ie j w  obrę
b ie  w yżyn  po łu d n io w e j Po lski. Swym  zasięgiem, k tó ry  ma tu  
ksz ta łt w yd łużonego języka  rozszerzającego sie, ku  w schodo
w i obe jm u je  w y ż y n y  Lubelską i M a łopo lską , s ięgając po O j
ców  i  O lsz tyn  ko ło  Częstochowy. Są to  n a jda le j na zachód 
w ysun ię te  stanow iska w iśn i k a r ło w a te j w  te j części k ra ju . 
N a jw iększe  skup ien ia  w is ie n k i zna jdu jem y w  ziem i m iechow 
sk ie j oraz w  oko licach  Sandom ierza i  Opatowa. Na Podolu, 
poza gran icam i Polski, jes t ona ga tunk iem  pospo litym .

W  środkow e j części k ra ju  rozs ied len ie  w is ie n k i og ran iczo
ne jes t w y łączn ie  do d o lin y  W is ły  oraz do p ra d o lin  rzecznych. 
Ich  suchym i, s łonecznym i k raw ędz iam i posuwała się ona 
w  okresie  postg lac ja lnym  ze wschodu na zachód. D o liną  W is ły  
do ta rła  aż pon iże j Chełmna. O w ędrów ce w zdłuż k raw ędzi 
d o lin y  W is ły  św iadczą n ie liczne, pośrednie stanow iska, ja k  np. 
stanow isko pom iędzy M od linem  a Zakroczym iem  pon iże j W a r
szawy ( K o b e n d z a  1930). Być może, iż w  okresie  optim um  
k lim a tycznego  b y ła  w is ienka  pospo lita  n ie  ty lk o  na słonecz
nych  kraw ędziach  d o lin  i  p rado lin , ale tam  je dyn ie  p rze trw a ła  
do dziś dz ięk i sp rzy ja jącym  w arunkom  m ik ro k lim a tyczn ym

Na w yspę w  ś rodkow e j i  pó łnocne j Polsce składa się k i l 
kanaście s tanow isk  po łożonych  w  pow ia tach : w łoc ław sk im , 
in o w ro c ła w sk im  i  m ogileńskim . N a jlic z n ie j występuje^ tam 
jednak  w iśn ia  ka rło w a ta  w  oko licach  Torun ia , ą je d yn ie  na 
po jedynczych  stanow iskach w  pow ia tach : bydgoskim , che ł
m ińskim  i św ieck im  ( C z u b i ń s k i  1950). N a jd a le j na zachód 
w ysun ię te  stanow isko, bo aż o 260 km  od leg łe  od w ysp y  k u 
jaw sko -pom orsk ie j, zna jdu je  się w  B ie lin ku  nad Odrą. u, 
'wśród k o lo n ii ro ś lin  po łudn iow ych , rośn ie  rów n ież  dąb omszo
n y  ( C z e c z o t t o w a  1948). M ożna w nosić na podstaw ie 
współczesnego rozm ieszczenia w is ie n k i w  Europie, że do B ie
lin k a  p rzyszła  ona n ie  z po łudn iow ego  wschodu, lecz od po
łudn iow ego zachodu, a m ianow ic ie  z T u ryn g ii.

4. S i e d l i s k o

W is ienka  stepowa na te ren ie  Po lsk i zna jdu je  w łaśc iw e  dla 
sjebie w a ru n k i ro z w o ju  ty lk o  na u p rzyw ile jo w a n ych  s ied li- 
s ^ch. Rośnie na w apiennych, nasłonecznionych skałkach, na 
u ie  zalesionych wzgórzach, na zboczach lessow ych ja rów
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i w ąw ozów  oraz na s trom ych kraw ędziach d o lin y  W is ły  p rzy 
ekspozyc ji po łudn iow e j. N ie k ie d y  spotkać ją  można na brze
gach lasów, po suchych m iedzach i przydrożach. C z u  b i ń- 
s k i  (1950) podaje, iż  ja ko  w ie lka  osob liw ość flo rys tyczna  
w chodzi do c iep łych  b o rów  sosnowych po łożonych  na p o łu d 
n ie  od Torun ia . S iedliska, na ja k ich  rośn ie w is ienka, w ys ta 
w ione  są na in tensyw ne dzia łan ie  słońca, bardzo s iln ie  na 
grzew ają  się i  p rzedstaw ia ją  d la  roś linnośc i p o łudn iow e j pod
łoże ciep łe  i suche. Z b io row iska  roś linne, w ykszta łca jące  się 
w  ta k ich  w arunkach, odznaczają się zazwyczaj dużym  bo
gactwem  flo rys tyczn ym , a nade w szystko uderza ją  swą odręb
nością i w yspow ym  po jaw ian iem  się w  teren ie.

W iśn ia  ka rłow a ta  w ystępu je  zazwyczaj grom adnie, ale t y l 
ko n ie k ie d y  tw o rz y  sam odzielnie n isk ie  zarośla. Zazwyczaj 
towarzyszą je j inne krzew y, ja k  ta rn ina , głóg, ja łew iec , lesz
czyna, szakłak i trzm ie lin a  brodaw kow ata . Z bardz ie j in te re 
su jących ro ś lin  z ie lnych  razem z w is ienką  spotkać można 
oman w ą sko lis tn y  Inu la  ensito lia , zaw ilec leśny Anem one s il- 
ve stris , len żó łty  Linum  ílavum , aster gawędkę Aster amellus 
i inne ga tunk i reprezentu jące elem ent p o n ty js k i w  naszej f lo 
rze. Opisano szereg zespołów  roś linnych , w  k tó ry c h  rośnie 
w is ienka. N ie k tó re  z n ich  od n ie j naw e t w z ię ły  swą nazwę. 
D z i u b a ł t o w s k i  (1916) w y ró ż n ił „zespó ł z Prunus fru t i-  
cosa"  nad N idą, K o z ł o w s k a  (1928) „asoc jac ję  zaroślową 
z Prunus h u ticosa  i Peucedanum ce rva ria ", a w ed ług S ł a 
w i ń s k i e g o  (1952) w  Kazim ierzu  nad W is łą  ro z w ija  się 
„zespó ł C rataego-Prunetum  iru tic o s a e ". Są to  praw dopodob
n ie  w szystko w a ria n ty  jednego i tego samego zespołu, a m ia
now ic ie  zespołu leszczyny i gorysza sinego C oryleto-Peuce- 
danetum  cervariae.

Zb io row iska , w  k tó rych  rośnie w is ienka, za jm u ją  g leby  su
che, przepuszczalne, o c ienk ie j w a rs tw ie  p róchn icy . R ozw ija ją  
się one g łów n ie  na sk łonach po łudn iow ych , po łudn iow o- 
-wschodnich i po łudn iow o-zachodnich.

Zarów no K  o z ł  o w  s k  a (1928) ja k  i S ł a w i ń s k i  (1952) 
podają, iż zarośla z w is ienką  p rzedstaw ia ją  n ie jedn okro tn ie  
dalszy etap sukcesyjnego zarastania sk raw ków  stepowych. 
W  teren ie  można zauważyć, ja k  w  n ie k tó rych  p ła tach ostn icy  
Stipetum  czy omanu w ąsko lis tnego In u le tu m  ens iio iiae  z ja 
w ia ją  się po jedyncze k rzew y, a m. in. w is ienka, ta rn ina  i  głóg. 
Zagęszczając się stw arza ją  one korzys tne  w a ru n k i d la rozw o 
ju  s iew ek drzew, k tó re  k ie łk u ją  i ro z w ija ją  się pod ich  osłoną. 
W  w y n ik u  tego procesu na m ie jscu  fragm entów  zb io row isk  
stepow ych ro zw ija  się c iep ło lubna dąbrowa.
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5. Z n a c z e n i e  w i s i e n k i  s t e p o w e j

W is ienka  jes t in te resu jącym  gatunkiem  przede w szystk im  
z naukowego p u n k tu  w idzenia, jako' re lik t  geograficzny w  na
szym k ra ju . Je j współczesne rozm ieszczenie w  Polsce jes t d la 
Każdego p rzekonyw a jącym  argum entem  o dokonyw a jących  
S1§ n a tu ra lnych  zm ianach k lim a tycznych  po epoce lodow e j. 
W is ienka  w raz z in n ym i krzew am i i  roś linam i z ie ln ym i ochra
nia glebę przed zm yw aniem  i osłabia in te n syw n y  proces e ro 
z ji lessow ych ja ró w  i parow ów , na k tó ry c h  rośnie. K o z ł o w -  
-s k a  (1923) zauważyła, iż  w  M iechow skiem , na ska łkach ju ra j
skich posiada ona korzen ie  grube, p ły tk o  rozgałęzione, sięga
jące do 12 cm, na lessie natom iast w y tw a rza  d ług ie , k ilk u m e 
trow e, prosto  biegnące batogi, p rzen ika jące  g łęboko w  grubą 
Warstwę lessu.

N ie k ie d y  byw a  w is ienka  hodowana ja ko  roś lina  ozdobna. 
Nadaje się dobrze na słoneczne s tok i i  nasypy.

W iśn ia  ka rło w a ta  jes t też dobrym  gatunkiem  m iododajnym . 
Ponadto może m ieć ona znaczenie d la o trzym an ia  odpornych  
na m rozy i susze odm ian w iśn i.

W  n ie k tó rych  re jonach  Z w iązku  Radzieckiego, gdzie w is ie n 
ka w ys tępu je  masowo, je j owoce są użytkow ane  ja ko  smacz
n y  i cen iony a r ty k u ł spożywczy.

6. O c h r o n a

N ajw iększe niebezpieczeństwo zagraża w is ie fice  ze s trony  
człow ieka. W  T u ryn g ii, ja k  podaje H e g i  (1937), liczne sta
now iska w is ie n k i zosta ły  zniszczone w sku tek  zajęcia je j na
tu ra ln ych  s ied lisk  pod upraw ę w in n e j la to ro ś li. W  Polsce 
w iśn ia  ka rłow a ta  rośn ie  na jczęście j na wzgórzach w ap iennych  
1 na m iejscach, k tó re  w łaśc iw ie  są n ieuży tkam i albo też nędz
nym i pastw iskam i. W iśn ia  ka rłow a ta  c ie rp i od obgryzan ia  
Przez byd ło , g łów n ie  zaś przez kozy  i  owce. Je j na tu ra lne  sie
d liska  na w zgórzach w ap iennych  niszczone są często przez 
nie uregu low ane pob ie ran ie  kam ienia. W  oko licach  Kazim ierza 
nad W is łą  w is ienka  stepowa jes t system atycznie w yrą b yw a - 

a przez ludność, zwłaszcza gdy rośn ie w  obrzeżu pól. N a le- 
Y p rzy  tym  zaznaczyć, że na ty m  te ren ie  w is ienka  w ykazu je  

Si^  życ iow ą i  szybko opanow uje  teren, dz ięk i zdolności 
1952tarZania licznYch od roś li ko rze n io w ych  ( S ł a w i ń s k i

wstx> 0chr°n y  stanowiska wiśni karłowatej, która, jak już 
mniano, podlega ochronie gatunkowej, utworzono w roku

2»
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1937 na zachodnim  zboczu W in n e j G óry  ko ło  Przem yśla n ie 
w ie lk i rezerw at o pow ie rzchn i oko ło  3 arów. Ponadto jest ona 
chron iona  w raz z in n ym i gatunkam i w  szeregu rezerw atów  
stepow ych w  ziem i m iechow skie j, w  o k o lic y  O jcow a, w  San
dom iersk iem  oraz na W yż y n ie  Lube lsk ie j i w  B ie lin ku  nad 
Odrą.
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KRYSTYNA CABOŃ

M asow a śm ierć d z ikó w  w  B ia ło w ie sk im  Parku 
N a ro d o w ym  w  z im ie  1956 ro ku

D zik  jes t na jpospo litszym  przedstaw ic ie lem  ko p y tn ych  
w  B ia łow iesk im  Parku N arodow ym . D o tyczy  to  zresztą ca łe j 
Puszczy B ia łow iesk ie j. Jeżeli w  pew nych la tach stan ilo śc io 
w y  dz ików  w  puszczy zm niejszał się lub  też zdarzała się jakaś 
katastro fa , to  z re g u ły  trw a ło  to  k ró tko . D z ik i bow iem  nie 
ty lk o  szybko się rozm nażają, ale po tra fią  przenosić się z m ie j
sca na m ie jsce w yp e łn ia ją c  ch w ilo w o  „p u s te " b io topy , gdzie 
zna jdu ją  dogodniejsze w a ru n k i życia  an iże li na s ied liskach 
zagęszczonych.

P rzyczyną masowego padania dz ików  są na jczęście j epi- 
zooeje, z k tó ry c h  na jgroźn ie jszą, połączoną z w ysoką śm ier
te lnością, jes t pom ór. Drugą przyczyną byw a ją  ciężkie  zim y. 
C iężkie, to znaczy m roźne i śnieżne, p rzy  czym decydującą 
ro lę  odg ryw a  n ie  ty le  mróz. ile  w ysokość i trw a łość  p o k ry 
w y  śnieżnej.

T ak na p rzyk ła d  w  czasie c iężk ie j z im y w  ro ku  1840 na te 
ren ie  Puszczy B ia łow iesk ie j zna jdyw ano w  jednym  m ie jscu 
20 do 30 dz ików  pad ły  oh z głodu. Już jednak po k i lk u  latach 
stan pog łow ia  dz ików  w  puszczy został w y ró w n a n y  do „n o r 
m y". Stało się to  dz ięk i in tensyw nem u roz rodow i pozosta łych 
p rzy  życ iu  sztuk oraz im ig ra c ji z te renów  p rzy leg łych , gdzie 
c iężkie  w a ru n k i zim owe n ie  da ły  im  się ta k  bardzo we znaki 
( K a r c ę  w  1903, S a b l i n  1955).

N a jis to tn ie jszą  ro lę  —  je ś li chodzi o d z ik i -— odgryw a 
w  okresie  z im ow ym  w ysokość p o k ry w y  śnieżnej (S ł  u  d s k' i 
1956). D z ik  ze w zg lędu na swą budowę (k ró tk ie  kończyny, 
potężny, c iężk i tu łó w ) z trudnością  porusza się po g rube j po 
k ry w ie  śnieżnej. Idąc zapada się i p łu ży  głęboką bruzdę 
w  śniegu.

G órna granica grubości p o k ry w y  śnieżnej, p rzy  k tó re j dz ik i 
jeszcze w zg lędn ie  swobodnie mogą się poruszać, w ynos i w e 
d ług S ł u d s l c i e g o  d la  odyńców  i  samur 40— 50 cm, d la  
w y c in k ó w  30— 40 cm, d la  w a rch la kó w  20— 30 cm. Ze w zg lędu
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na stadny try b  życia  dz ików  isto tną  jes t zw yk le  w ysokość 
p o k ry w y  osiągająca 50 cm. Jeżeli po k ryw a  śnieżna p rzekra 
cza tę granicę, to  dz ik i w p raw dz ie  poruszają się jeszcze 
w  śniegu, poszuku ją  pod n im  pokarm u, ale szybko się męczą. 
Tracą w ie le  energ ii, ich  b ilans energetyczny sta je się u jem ny  
i w  konsekw enc ji —  je ś li tego rodza ju  s tosunki trw a ją  zbyt 
d ługo -— dz ik i n a jp ie rw  gw a łtow n ie  chudną, a następnie tra 
cą s iły  i p rzy  ob jaw ach w yraźne j apa tii masowo giną.

Tam, gdzie is tn ie je  no rm a lna  gospodarka łow iecka , w  o k re 
sie c iężk ich  zim d z ik i dokarm iane są regu la rn ie  padliną , z ia r
nem itp . Pozwala im  to  p rze trw ać ten c iężk i d la  n ich  okres.

W  w arunkach n a tu ra lnych  decydujące znaczenie dla p rze
trw a n ia  ta k ie j c iężk ie j z im y m ają w a ru n k i by tow e  dzików  
w  okresie  bezpośrednio poprzedza jącym  okres ka tas tro fa lny .

D o n a u r o w  i T  i  e p ł  o w  (1938), N  a s i m o w  i c z (1936 a 
i 1939) w yka za li np., że po o b fitym  ow ocow an iu  dębów, g ra 
bów  i  buków , m im o iż p o k ryw a  śnieżna dochodziła w  zim ie 
średnio do 60 cm, dz ik i b y ły  ta k  silne, że m og ły  bez w iększe j 
d la siebie szkody p rze trw ać c iężkie  w a ru n k i zim owe. P rzy 
s łabym  ow ocow an iu  drzew, k tó ry c h  nasiona składa ją  się na 
g łów ny, w yso ko w a rto śc io w y  pokarm  dzików , k ie d y  już  od 
późnej jes ien i zw ierzęta  te są osłabione lizyczn ie , masowe 
ich  padanie może zdarzać się naw et podczas stosunkow o n ie 
zbyt c iężk ie j z im y ( N a s i m o w i c z  1955).

K lęska zim owa dz ików  w  Puszczy B ia łow iesk ie j w  roku  
1956 spowodowana b y ła  k ilk o m a  przyczynam i.

Po typow o  nasiennym  ro ku  1954, jes ien ią  1955 ro ku  drze
wa, k tó ry c h  owoce tw orzą  podstaw ow y (treśc iw y) pokarm  dz i
ków , n ie  d a ły  p raw ie  żadnego plonu. N ie  chodziło  w  tym  
przypadku  o dąb, k tó ry  i ta k  norm a ln ie  ow ocu je  raz na k ilk a  
la t, ale przede w szys tk im  o grab, k tó ry  na ogó ł ow ocu je  co 
ro ku  dość regu la rn ie , ale z różnym  nasilen iem  w  ko le jn o  na
stępu jących  po sobie la tach

N adm ien ić należy, że ro k  1955 b y ł rok iem  masowego po- 
ja w u  dw u ga tunków  f-gryzoni, a m ianow ic ie  m yszy w ie lk o 
o k ie j leśnej i  n o rn ic y  rude j. P odstaw ow ym  pokarm em  obu 
tych  ga tunków  są rów n ież  owoce dębów i grabów . Ponieważ 
ow ocow a ły , i to  bardzo słabo, ty lk o  graby, przeto w  bardzo 
k ró tk im  czasie orzeszki grabowe zosta ły  w yko rzys tane  przez 
drobne ssaki. Fakt ten jeszcze bardz ie j zaostrzy ł i  ta k  c ięż
k ie  w a ru n k i w yżyw ien iow e , k tó re  za is tn ia ły  w  jes ien i 1955 r.

Z im a zaczęła się bardzo wcześnie. Już w  trzec ie j dekadzie 
lis topada 1955 ro ku  spadł p ie rw szy  śnieg i tem peratura  u trz y 
m yw a ła  się pon iże j zera. W  trzec ie j dekadzie grudnia, p rzy  
p o k ry w ie  śnieżnej o ko ło  15 cm, tem peratura  n ieco się podnio -
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s^ar a w  osta tn ich  dniach g rudn ia  spadł deszcz, k tó ry  obn i- 
?-Yi p ok ryw ę  śnieżną do 4 cm. W  p ie rw szych  dniach stycznia 
nastąpiło rap tow ne oziębienie, w sku tek  czego k ilku ce n tym e 
trow a  w ars tw a  śniegu przeksz ta łc iła  się w  litą , stosunkow o 
grubą skorupę lodową. Lód ten został w k ró tce  p o k ry ty  no- 
Wym pokładem  śniegu, k tó ry  przez swą izo lac ję  zabezpieczył 
trw a łość w a rs tw y  zam arznięte j.

W  końcu stycznia po k ró tk o trw a łe j o d w ilż y  nastąp iła  nowa 
fa la m rozu, k tó ry  dochodził do 24°C. Doszło wówczas do 
w y tw o rze n ia  d ru g ie j z ko le i w a rs tw y  lodu.

Tem peratura  w  lu tym  by ła  bardzo niska. Średnia p ie rw sze j 
dekady tego m iesiąca w yn o s iła  — 17°C, p rzy  rozp ię tości od

7° do — 30°C, w  d rug ie j dekadzie w ahała  się od — 8° do 
‘  21° (średnia — 12,5°C) i w  trzec ie j dekadzie od + 0 ,4 ° do 
7~15° p rzy  średnie j — 8,5°C. N isk ie  tem pera tu ry  p rzy  zn ikom ej 
k o la c ji g leby, ja ką  tw o rz y ła  4 do 9 cm gruba skorupa lo d o 
wa, sp ra w iły , że w ilg o tn a  ścioła, a następnie g leby  stosunko
w o g łęboko zam arzły. Fakt ten na leży specja ln ie  podkreślić , 
gdyż w  B ia łow iesk im  Parku N arodow ym  zm arznięcie g leby 
w  okresie  z im ow ym  jes t z jaw isk iem  n iezm iern ie  rzadkim .

W  końcu  lu tego, p rzy  p o k ry w ie  śnieżnej oko ło  30 cm, na 
stąp iła  k ró tk o trw a ła  odw ilż . W  ciągu dw u dn i padał deszcz, 
Po czym tem pera tu ra  gw a łtow n ie  się obn iży ła , co spowodo
w ało  u tw o rzen ie  trzec ie j z k o le i p o k ry w y  lodow e j.

Przez ca ły  marzec tem pera tu ra  u trzym yw a ła  się pon iże j 
zera. W reszcie  w  k w ie tn iu  nastąp iła  gw a łtow na  odw ilż , k tó 
ra znacznie zm nie jszy ła  p o k ryw ę  śnieżną. Jednakże jeszcze 
w  p ie rw sze j dekadzie kw ie tn ia  tem pera tu ra  w ahała  się w  po
bliżu zera, co w  konsekw enc ji w y tw o rz y ło  go ło ledź trw a ją 
cą k ilkanaśc ie  dni.

Z p rzy toczonych  danych w idać, że podczas k ry ty c z n e j zi- 
m y 1956 ro ku  decydującą ro lę  odegrała n ie  p o k ryw a  śnież
na, k tó re j w ysokość (30 cm) n ie  tw o rz y ła  jeszcze d la  dz ików  
sy tu a c ji ka tas tro fa lne j, lecz że is to tnym  czynn ik iem  b y ło  tu  
Powstanie t r z e c h  w a rs tw  z lodow acia łego śniegu.

P okryw a  ta w praw dz ie  w  niedużym  stopn iu  u tru d n ia ła  dż i
nom możność poruszania się, un ie m o ż liw ia ła  im  natom iast 
p okopan ie się do śc io ły  czy g leby, w  k tó rych  m o g łyb y  ewen- 
U\Ąn ie . znal eźć pożyw ien ie .

w  B ia łow iesk im  Parku N arodow ym  w ie lo k ro tn ie  obserwo- 
an° m iejsca, gdzie dz ik i u s iło w a ły  żerować. W y ry te  w  śnie- 

i a k - 0 'C*Zie ° ^ r y w k i  n ie  m ia ły  zw yk le  w iększe j pow ierzchn i, 
r Jeden do k i lk u  m e trów  kw adra tow ych . P rak tyczn ie  b io- 
ła  ure.a*na ko rzyść z przeprow adzenia tych  w yko p ó w  musia- 

Tc znikom a i n ie  stała w  żadnym  stosunku do w k ładu
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w łożone j pracy. Toteż dz ik i szybko zaprzesta ły ry c ia  śniegu 
i g rom adz iły  się p rzy  drogach w  Parku, gdzie szuka ły naw o
zu końskiego, k tó rym  p ró b o w a ły  zaspokajać głód.

Późnie j w  ogóle aktyw ność ich  zmalała i trz y m a ły  się 
w  grupach lub  n ie k ie d y  po jedynczo, w  barłogach, k tó re  same 
sobie w yko p a ły .

B y ł to  ich  ostatn i etap w a lk i o życie  i w  tym  okresie  śm ier
te lność po p u la c ji gw a łtow n ie  w zrosła.

Trzecim  czynn ik iem , k tó ry  n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn ił się do 
pow iększen ia śm ierte lności w yczerpanych  z g łodu dzików , 
by ła  różyca. Choroba ta n ie  ma na ogó ł ciężkiego przebiegu 
u dz ików  i z re g u ły  n ie  kończy  się śm iercią, je że li o czyw i
ście zapadają na n ią  d z ik i żyjące w  w arunkach norm alnych. 
W  tym  p rzypadku  jednak, p rzy  w yso k im  w yczerpan iu  zw ie 
rząt, w  ja k im  zna laz ły  się na p rzedw iośn iu , n ie m ogła nie 
pogłęb ić jeszcze bardz ie j k ryzysu , ja k i dz ik i p rzechodziły .

Różyca została stw ierdzona u dz ików  pośrednio — ci bo
w iem  z p racow n ików , k tó rz y  p rzy  p repa rac ji dz ików  ska le
czy li się, w szyscy zapadli na różycę stw ierdzoną k lin iczn ie .

Jak wspom niano, padanie dz ików  rozpoczęło się już  w  ko ń 
cu marca 1956 roku , a w  k w ie tn iu  p rzyb ra ło  charakte r ka ta 
s tro fa lny . G inę ły  po jedyncze dz ik i, całe stada i  rodz iny, t j.  
m ac io ry  z w a rch lakam i z ub ieg łego roku.

Zw ierzę ta  b y ły  tak  wycieńczone, że na jeden, dwa dni 
przed śm iercią pozw a la ły  zbliżać się do siebie na k ilk a  k ro 
ków . Jeżeli dz ik  m ia ł na ty le  s iły , b y  się podnieść, to  szedł 
w o lno  przed siebie do k ilku n a s tu  k ro k ó w  zataczając się, by  
następnie znowu po łożyć  się na ziemię. G dy dzikom  w  tym  
stadium  próbow ano podawać pokarm , podk łada jąc go naw et 
pod sam r y j  —  n ie  rusza ły  go, gdyż zapewne w sku te k  s ilne 
go i  d ługo trw a łego  w yg łodzen ia  za tra c iły  łakn ien ie . Jedynym  
objawem  re a kc ji u tak iego  leżącego dzika  b y ło  trzaskanie zę
bami.

O sobn ik i padłe dostarczano w  m iarę  możności w  całości 
do Zakładu  Badania "Ssaków PAN, gdzie b y ły  sekcjonowane 
po uprzedn io  dokonanych pom iarach.

U doros łych  samic w  żadnym przypadku  nie stw ierdzono 
oiężarności. N ie  usta lono jednak, czy samice te w sku tek  w ie l
k iego  w yc ieńczen ia  i osłab ien ia  n ie  m ia ły  ru i, czy też z po
w odu w yczerpan ia  p o ro n iły  lub  reso rbow a ły  p łody .

Stan w ychudzen ia  dz ików  b y ł s trasz liw y. Na ogó ł p rz y jm u 
je  się, że gdy zw ierzę tra c i 50%  no rm a lne j w ag i cia ła, na
stępuje śm ierć. O dnosi się w rażenie, że w  tym  przypadku 
strata w ag i b y ła  znacznie w iększa n iż  50%.
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N ie mam dokładnych  danych co do k o re la c ji pom iędzy w a 
gą cia ła  dz ików  a rozm ia ram i ich  c ia ła  i  czaszki. Dane ra 
dzieckie, bardzo zresztą niepełne, odnoszą się n ie w ą tp liw ie  
do dz ików  będących w  z łe j k o n d yc ji, n ie są w ięc m ia ro d a j
ne. D la p rzyk ła d u  podam tu  k ilk a  danych dotyczących roz
m ia rów  i w ag i badanych przeze m nie dz ików .

Stara samica, p ięc io le tn ia , o d ługości c ia ła  147 cm, o b ję to 
ści k la tk i p ie rs iow e j 97 cm i d ługości kondylobaza lne j 1 czasz
k i 351 mm, w aży ła  56 kg. Inna  samica, rów n ież  p ięc io le tn ia , 
o d ługości c ia ła  157 cm, obw odzie k la tk i p ie rs iow e j 99 cm, 
d ługości kondy lobaza lne j czaszki 351 mm, w aży ła  48 kg. N ie 
w ą tp liw ie  osobn ik i te w a ż y ły b y  będąc we w zg lędn ie  n o r
m alne j k o n d y c ji ponad 120 kg. Trzeba w ziąć jeszcze i to  pod 
uwagę, że ro zm ia ry  ich  c ia ła  b y ły b y  co na jm n ie j o 5 do 6 
cm w iększe an iże li uzyskane iz ta k  w ychudzonych  zw ierząt.

Roczne w a rch la k i o d ługości c ia ła  105 cm, obwodzie k la tk i 
p ie rs io w e j 68 cm i  d ługości kondy lobaza lne j czaszki 250 mm, 
W ażyły oko ło  16 kg!

Z te renu  B ia łow iesk iego  Parku N arodow ego przyn ies iono  
do Zakładu Badania Ssaków P A N  39 sztuk pad łych  dzików , 
a zapewne co n a jm n ie j d rug ie  ty le  pozostało n ie  odnalezio- 
nych, gdyż jeszcze do dzisiejszego dnia (czerw iec 1957 r.) 
s trażn icy  przynoszą czaszki dz ików  pad łych  w  ro ku  1956.

Na te ren ie  P arku pad ły , ja k  się zdaje, p raw ie  w szystk ie  
dz ik i. O ca la ły  ty lk o  dw a odyńce i dw ie  m ac io ry  z w a rch la 
kam i u rodzonym i w  ro ku  1955. O bie w ym ien ione  m acio ry  
u ie  ro d z iły  w  ro ku  1956. P rzyros t n a tu ra ln y  dz ików  b y ł zatem 
w  w ym ie n io n ym  ro ku  w yk luczony .

Zim ą 1957 ro ku  przeprow adzono na teren ie  Parku ko n 
tro ln e  tro p ie n ie  i s tw ierdzono obecność 64 sztuk dz ików , t j.  
m n ie j w ięce j ty le , ile  w yn o s i no rm a lny  stan zasiedlenia tego 
obszaru. D z ik i te p rz y b y ły  n ie w ą tp liw ie  z sąsiednich nad le
śnictw , gdzie z pow odu dokarm ian ia  dz ików  k lęska  zim owa 
n ie  m ia ła  ta k  ostrego przebiegu.

C iężka zima odb iła  się w  sw o is ty  sposób i na innych  b y tu 
jących  tu  ssakach. N ie  m n ie j od dz ików  u c ie rp ia ły  małe g ry 
zonie. Z w y ją tk ie m  ga tunków  g ryzon i p rzesyp ia jących  okres 
z im ow y, ja k  np. sm użki czy koszatk i, k tó re  p rze trw a ły  zimę 
zupełnie norm aln ie , w szystk ie  m yszy M  urinae  i n o rn ik i 
W icro tinae  zosta ły po prostu  zdziesiątkowane. Specja ln ie 
u c ie rp ia ły  owadożerne. W  okresie  10-letnim, t j .  w  czasie, 
gdy na teren ie  B ia łow iesk iego  P arku N arodow ego prowadzo-

„ , Długość kondylobazalna czaszki jest to długość mierzona od kłykcia 
1 yucznego czaszki aż do zębów siecznych.
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no badania nad m a łym i ssakami M icrom am m aiia , n ie no to 
wano n ig d y  ta k  n isk iego  stanu ry jó w e k  Soiic idae, ja k  w  ro 
ku 1956. G w a łto w n y  spadek p o p u la c ji m a łych  ssaków zazna
czał się przede w szystk im  na przedw iośn iu , a w ięc  w  d ru 
g ie j po łow ie  marca i na początku kw ie tn ia , gdy cała p o w ie rz 
chnia ziem i Parku p o k ry ta  b y ła  n iem al je d n o litą  p ły tą  lo 
dową.

Doskonale natom iast p rze trw a ły  zimę je le n ie  i  sarny. Jak 
w iadom o, zasadnicze pożyw ien ie  ty ch  ko p y tn ych  w  okresie 
z im ow ym  składa się z gałązek k rzew ów  oraz m ło d e j' k o ry  
drzew  liśc iastych , k tó re  m im o c iężk ie j z im y bez k ło p o tu  m o
g ły  zdobywać. M ożna naw et sądzić, że dz ięk i tak iem u p rze
b iegow i z im y je le n ie  i  sarny pon ios ły  naw et m nie jsze s tra ty  
od d rap ieżn ików  n iż  w  ła tach  norm alnych . P rzedw iośnie jest 
tym  okresem, k ie d y  duże d rap ieżn ik i n a jin te n syw n ie j od ła 
w ia ją  je len iow a te , a przede w szystk im  w ysoko  ko tne  sam i
ce, k tó re  n ie  są w  stanie dość szybko uciekać przed pości
giem. Zim a i p rzedw iośn ie  1956 ro ku  b y ły  chyba w y ją tk o w y m  
rok iem , gdyż na te ren ie  P arku nie zanotowano ani jednego 
w ypadku  rozszarpania je le n ia  czy sarny przez w ilk i.  Padłe 
d z ik i „ ż y w iły "  w  tym  okresie  w ilk i  i rys ie  na te ren ie  Parku.

Nasuwa się pytan ie , czy b y ło  słuszne i ce low e dopuszcze
n ie  do tego, b y  na obszarze B ia łow iesk iego  P arku N arodo 
wego za istn ia ła  ta k  strasz liw a  i  trag iczna  w  skutkach  ka ta 
stro fa  g łodowa.

Park B ia łow iesk i jes t rezerw atem  ścisłym , w  zasadzie ca ł
ko w ic ie  w y łączonym  spod in g e re n c ji cz łow ieka. Is tn ia ły  w ięc 
pewne podstaw y „fo rm a ln e ", b y  d z ików  n ie  dokarm iać i po 
zw o lić  na to, aby proces zagłady dz ików  przeb iega ł w  Parku 
tak, ja k  d y k to w a ły  to  pow sta łe  w a ru n k i środow iska.

Ponieważ z jaw iska  tego ty p u  mogą pow tarzać się częściej 
i do tyczyć n ie  ty lk o  dz ików , alé i in n ych  dużych ssaków na 
te ren ie  rezerw a tów  ścisłych, jes t konieczne, b y  okreś lić , co 
w  ta k ich  p rzypadkach rob ić . Jest wskazane, ażeby sprawę tę 
p rzedysku tow a ły  czynn ik i kom petentne tak ie , ja k  Państwowa 
Rada O ch rony  P rzy ro d y  oraz In s ty tu t O ch rony P rzy ro d y  PAN.

B ia łow ieska  traged ia  dz ików  rozw inę ła  się i osiągnęła sw ój 
szczyt ta k  dyskre tn ie , że p raw ie  n ie  prow adzono nad n ią  
obserw acji.

Jeśli chodzi o sprawę badań nad re s ty tu c ją  po p u la c ji po 
ka tastro fie , to  naukow o b y ło  to  też bez znaczenia, ponieważ 
w  sąsiednich nad leśn ictw ach dokarm iano dz ik i, i b y ło  jasne, 
że ja k  ty lk o  pop raw ią  się w a runk i, na m iejsce pad łych  dz i
kó w  nap łyną  nowe.
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W  B ia łow ieży  zdecydowano na w łasną rękę, b y  dokarm iać 
dzik i. Stało się to  jednak  zby t późno, bo dop ie ro  wówczas, 
gdy zw ierzęta b y ły  um iera jące, a znaczna część ju ż  padła 
z głodu. U dało się, ja k  w spom niałam , u ra tow ać dw ie  ro d z in y  
dz ików  i  to ty lk o  dz ięk i temu, że dokarm iano je  regu la rn ie  
Przy ba rłogu  żołędziam i aż do okresu trw a łe j pop raw y w a 
runków .

Przypadek sp raw ił, że w  B ia łow iesk im  P arku N arodow ym  
zna jdu je  się zakład za jm u jący  się badaniem  ssaków i dzię
k i energiczne j a kc ji jego p ra cow n ików  zdobyto duży m ate
r ia ł osteo log iczny, nada jący się do badań nad zm iennością 
dzika, jego w zros tu  itp . M a te r ia ł ten (oko ło  100 czaszek) 
w  ska li ilo śc io w e j przekracza, ja k  się zdaje, analog iczne zb io 
ry  d z ikó w  z in n ych  k ra jó w . Jest to  jedyna  rea lna korzyść 
naukowa, jaką  dała ka tastro fa  g łodow a w  la tach 1955/56.

Z Zakładu Badania Ssaków PAN w Białowieży.
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SERGIUSZ RIABININ

O p in ia  n a u k i radz ieck ie j w  spraw ie  gospodarczego 
znaczenia w rób la , gaw rona i s rok i

A r ty k u ł ten zaw iera  w y ją tk i z prac k i lk u  o rn ito lo g ó w  ra 
dzieckich  1, dotyczące gospodarczego znaczenia trzech na
szych pospo litych  p taków , k tó re  na jczęście j ro ln ic y  lub  le 
śn icy oskarża ją  o szkod liw ą  dzia ła lność dla up raw  ro lnych , 
k u ltu r  leśnych lu b  zw ie rzyn y  ło w n e j. Zagadnienie szkod liw o 
ści lub  pożytku , ja k i dany gatunek p rzynos i gospodarce n a ro 
dow ej, jes t często trudne do rozstrzygn ięc ia , b y ło b y  w ięc 
błędem  w sze lk ie  upraszczanie go i jednostronne trak tow an ie , 
idące w  k ie ru n ku  przecenian ia bądź u jem ne j, bądź dodatn ie j 
jego ro li. Im  w szechstronn ie j i  g łęb ie j pozna jem y b io log ię  
jak iegoś gatunku, tym  dals i jesteśm y ocł tak iego  w łaśn ie  je d 
nostronnego u jm ow an ia  w ym ien ionych  zagadnień i od ja k ic h 
ko lw iek ' uogó ln ień  i  coraz bardz ie j sk łan iam y się do oceny 
gospodarczego znaczenia ga tunku  w  każdym  p rzypadku  z oso
bna. Jeden fa k t w ysuw a się p rzy  tym  bezsprzecznie na czoło 
a m ianow ic ie  to, że b e z  s z c z e g ó ł o w y c h  b a d a ń  n a d  
ż y c i e m  g a t u n k u  n i e  m a m y  ż a d n y c h  p o d s t a w  
d o  w y d a w a n i a  o p i n i i  o j e g o  s z k o d l i w e j  l u b  
p o ż y t e c z n e j  d z i a ł a l n o ś c i .

N a leży  tu  podkreś lić , że badania tak ie  muszą m ieć charakter 
r e g i o n a l n y ,  to  znaczy, że muszą uw zględn iać specyficz
ne w a ru n k i reg ionalne, ja k ie  panu ją  w  danym  k ra ju , danym  
reg ion ie  i danej m ie jscow ości. Pam ięta jąc o tym , m usim y 
stw ie rdz ić , że n ie  posiadam y, w łasnych , k ra jo w y c h  badań, 
k tó re  d a w a łyby  podstawę do w ydan ia  o p in ii o gospodarczym  
znaczeniu ta k ich  ga tunków  p taków , ja k  g a w r o n ,  w r o n a  
s i w a ,  k a w k a ,  s r o k a ,  w r ó b e l  d o m o w y  i m a 
z u r e k ,  c z a p l a  s i w a ,  k r o g u l e c  i j a s t r z ą b - g o -  
ł  ę b i a r  z. Z tym  w iększą ostrożnością m usim y trak tow ać 
sprawę szkod liw ośc i ty ch  gatunków , a zwłaszcza nie w yd a 
wać zbyt pochopnie zarządzeń w  celu ich  tęp ien ia .

1 Potrzeby i projekt badań w  Polsce nad gospodarczym znaczeniem- 
gawrona na tle literatury europejskiej omówił Jan P i n o w s k i  na ła
mach „Ekologii Polskiej“ Ser. B, T. 2 Z. 2. 1956,
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Zagadnienie w łaśc iw e j oceny szkod liw ośc i lub  pożyteczno
ści p taków  poruszono ju ż  na łam ach naszego czasopisma dw u 
k ro tn ie  \  op ie ra jąc się na w ypow iedz iach  w y b itn y c h  fachow - 
ców -o rn ito logów . T ym  razem rów n ież im  odda jem y głos.

i- W  s p r a w i e  g o s p o d a r c z e g o  z n a c z e n i a  w r ó 
b l a  m a z u r k a  Passer m ontanus  L.

i- E. P. S p a n g e n b e r g :  P ticy  polezaszczitnych nasażdie- 
n ij. M oskw a 1949.

Zagadnienie szkód w yrządzanych  przez w rób le  m azurk i 
w śród  ro ś lin  up raw nych  w y m a g a  d a l s z y c h  b a d a ń 2. 
Gospodarcze znaczenie m azurka może być b a r d z o  r ó ż 
n e . Są dane wskazujące na to, że m azurek w  w arunkach  ma
sowego w ystępow an ia  jes t bardzo pow ażnym  szkodnik iem  
ro ś lin  upraw nych. Prócz tego m azurk i w yrządza ją  także szko
dy  w  sadach ow ocow ych, uszkadzając w iśn ie  i czereśnie. 
Z d rug ie j jednakże s tro n y  —  są konsum entam i nasion różnych  
szkod liw ych  chwastów , a w  okresie  ka rm ien ia  p isk lą t są ta k 
że tęp ic ie lam i g roźnych  szkodn ików  w  sadach i  zadrzew ie- 
n iach leśnych. W ed ług  współczesnego stanu w iedzy na leży 
stw ierdzić , że:
1) m azurk i są szczególnie szkod liw e  w  obszarach ich  maso

wego w ystępow an ia ;
2) ogrodow e i po łow ę k u ltu ry  uszkadzane są przez m azurk i 

w  przeciągu k r ó t k i e g o  czasu: m iędzy do jrzew aniem  
a sprzętem;

3) n a js iln ie j uszkadzane są przez m azurk i ro ś lin y  upraw ne 
o s iln ie  ro zw in ię te j łodydze, np. słoneczniki', konop ie  itp .;

4) w a r u n k i  u s z k a d z a n i a  p r z e z  m a z u r k i  t a 
k i c h  r o ś l i n  u p r a w n y c h ,  j a k  p s z e n i c a ,  ż y t o ,  
j ę c z m i e ń ,  o w i e s ,  p r o s o ,  w y m a g a j ą  d a h  
s z y c h  b a d a ń ;

°1 m azurk i bardzo szybko za jm u ją  zawieszone sk rzyn k i lęgo
we d la  p taków , w yp ie ra ją c  tym  samym pożyteczne ga tunk i 
dz iup łaków .

Jak z tego w yn ika , m azurek pom im o is to tne j korzyśc i, ja- 
p rzynos i cz ło w ie ko w i z jada jąc nasiona chw astów  oraz tę- 

Piąc szkodn ik i sadów i lasów , w  ca łym  szeregu przypadków

w a) Sergiusz R i a b i n i n  (1953): Ocena szkodliwości i pożytku ptakóuo 
dialektycznym. „Chrońmy przyrodę ojczystą“ Z. 4; — b) N.. A. 

tóio r  (1956): Metoda oceny znaczenia gospodarczego dzikich pta- 
czon Pamże 1- (W artykule tym, który został przeze mnie przetłuma- 
■ 2 w  krótkie uwagi wstępne. S.R.),
nv-7 Q. / Szys1:1de podkreślenia w cytowanych pracach zostały dokonane eizeze mnie. S.R.
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pow odu je  znaczne szkody w śród  ro ś lin  up raw nych , toteż me
to d y  w a lk i z w rób lem  m azurkiem  ja ko  szkodn ik iem  muszą być 
dobrze przem yślane.

2. K. N. B ł a g o s k ł o n o w :  O chrana i  p riw le cze n ije  p tic  
w  sie lskom  chozja js tw ie . M oskw a 1949.

N o tow ano  pożyteczną dzia ła lność w ró b li m azurków  jako  
tę p ic ie li la rw  kw iec iaka  jab łon io w e go  Anthonom us pomorum. 
W  w iększych  m iastach w ró b le  na leży uważać za p ta k i poży 
teczne, a lbow iem  na te ren ie  pa rków  i  z ie leńców  są one p raw ie  
je d yn ym i obrońcam i drzew  przed szkodn ikam i.1 T u ta j można 
je  naw et zwabiać do gnieżdżenia się, je ś li n ie będzie to  n ie 
korzys tne  dla innych , pożyteczn ie jszych ptaków .

W  w ia tro ch ro n n ych  pasach leśnych m azurek jes t zdecydo
w anym  szkodn ik iem  up raw  po tow ych. W  okresie  do jrzew an ia  
prosa, konop i, s łonecznika uszkadza on ta k  s iln ie  te roś liny , 
że pow sta łe  przez to s tra ty  są znacznie w iększe an iże li po
żyteczna jego  dzia ła lność w  p ie rw sze j po łow ie  lata, w yraża 
jąca się w  niszczeniu szkod liw ych  owadów .

3. K. N. B ł a g o s k ł o n o w :  B io ło g ija  i  s ie lskochozja js t- 
w ienno je  znaczenije po lew ogo w o ro b ja  w  poiezaszczitnych  
lesonasażdienijach jugow ostoka . „Z oo łog iczesk ij Ż u rn a ł" T. 23 
Z. 3. 1950.

Jeśli chodzi o p o k a r m ,  to  w y różn iono  u w ró b la  m azurka 
następujące okresy.

O kres I: m aj-czerw iec. Pokarm  tw o rzą  ow ady (gdy ty lk o  
m łode w rób le  opuszczą gniazda, na tychm iast z p taków  poży 
tecznych stają się szkod liw ym i).

O kres I i :  kon iec czerwca —  wrzesień. Pokarm  tw orzą  na
siona ro ś lin  up raw nych .

O kres I I I :  jesień, zima, wczesna w iosna. Na pożyw ien ie  
sk łada ją  się nasiona c h w a s tó w ., '

Jeśli chodzi o c z y n n i k i  w a r u n k u j ą c e  ż y c i e  
w ró b li m azurków , to  m oż liw ośc i by tow an ia  m azurków  w  da
ne j m ie jscow ości ok reś la ją  trz y  g łów ne czynn ik i:

a) obecność pokarm u w  okresie  z im ow ym , to  znaczy o b fi
tość chw astów  i dziko rosnących roś lin ,

b) obecność sk ra jó w  lasów, po łożonych  w  pob liżu  po i (a lbo
w iem  m azurk i n ie  w y la tu ją  na żer w  pola o tw arte , lecz żeru ją  
przeważnie w zd łuż zaroś li k rzew ów , brzegów  leśnych itp .),

c) obecność dogodnych m oż liw ośc i do gnieżdżenia się (do
stateczna ilość  dz iup lastych  drzew, m azurk i bow iem  prócz

1 Obserwowałem w  Lublinie na cmentarzu przy ulicy Lipowej 
w dniach 6 i 7 maja 1956 r, stada wróbli domowych zbierających owady 
z gałązek i liści czeremchy, opanowanej masowo przez mszyce Siphona- 
phis padi L. S.R.

30



kcfł0 ;6j Ŝ  dz iuPłakam i' należą do ga tunków  gnieżdżących się

, N iedostateczna ilość pokarm u w  ja k ie jk o lw ie k  m ie jscow o
ści w  okresie  z im ow ym  odb ija  się n ieuchronn ie  na liczebno
ści m azurków . T ak np. w  obwodzie m oskiew skim  m azurk i 
n igdy  n ie  b y ły  notow ane ja ko  szkodn ik i ro ś lin  upraw nych, 
a lbow iem  ziem i n ie  up raw iane j jes t tam  bardzo m ało (brak 
w ięc chw astów  i  dz iko  rosnących roś lin ); poza tym  znaczna 
głębokość p o k ry w y  śnieżnej un iem oż liw ia  odżyw ian ie  się na 
sionam i roś lin ; w  zw iązku z tym  w  obszarach tych  bardzo w y 
raźnie zaznaczają się jes ienno-zim ow e m igrac je  w ró b li m a
zu rków  do m iast (październ ik, lis topad, grudzień). W  re jon ie  
natom iast s ta ling radzk im  w a ru n k i by tow an ia  m azurków  są 
optym alne, toteż w spom niane m ig rac je  są tam  nieznaczne.

(Powyższe dane w skazu ją  jasno, że p o j ę c i e  s z k o d l i 
w o ś c i  j e s t  w z g l ę d n e .  M oże ona być uzależniona m ię
dzy in n ym i od szeregu czynn ików  eko log icznych, ja k  w  om a
w ianym  przypadku : od od leg łości pó l od lasu, od stanu k u l
tu ry  ro ln e j na danym  teren ie, od w a ru n kó w  odżyw ian ia  
w  okresie  z im ow ym  dtp. S. R.).

M ów iąc  o dalszych badaniach, k tó re  mają być prowadzone 
nad b io log ią  i znaczeniem gospodarczym  mazurka, au to r po 
daje, że będą opracow yw ane m etody na jba rdz ie j op łaca lnych 
środków  w a lk i z m azurk iem  ,,w c e l u  z m n i e j s z e n i a  
l i c z e b n o ś c i  t y c h  p t a k ó w  t a m ,  g d z i e  z a j m u j ą  
° r i e  p o d  t y m  w z g l ę d e m  d o m i n u j ą c e  m i e j s c e  
P o ś r ó d  i n n y c h  p t a k ó w  ś p i e w a j ą c y c h " .

(W  osta tn im  zdaniu zwraca uwagę w ła śc iw y  stosunek au to 
ra do spraw y zw alczania w ró b li, n ie  ma tu  bow iem  m ow y 
°  konieczności zwalczania m azurka „w  ogó le ,” , lecz ty lk o  
w  poszczególnych przypadkach. S. R.).

li-  W  s p r a w i e  g o s p o d a r c z e g o  z n a c z e n i a  g a 
w r o n a  C o ivu s  iru g ile g u s  L.

j }  ■ N- A.  R a s z k i  e w i c z  i  B. W.  D o b r o w o l s k i :  Ob 
w o ło9H i  znaczenii gracza w  us lo w ija ch  chozja js tw a, usw o i- 
Ż u rn ^ ł"  ira w o P ° lJlu7u sistiem u z iem led ie lija . „Z oo łog iczesk ij 

. a 1 ■ 32 Z. 6. 1953.
W s k ° rZy P ow ołu jąc się na op in ię  S p a n g e n b e r g a  
cze aZUŃ ' że "P race w  k ie ru n ku  poznania gospodarczego zna- 
ściJ}la gaw rona p o w in n y  być kon tynuow ane  d la  uzyskania 

p k l  oceny znaczenia tego p taka ", 
tyka Karm gaw ron° w  jes t dość różnorodny. W  żołądkach spo- 
°  w aSl Q Pokarm  ro ś lin n y  (13,8%), gady, g ryzon ie  a g ł ó w n i e  

a Y (62,2%), w  ś r ó d k t ó r y c h  d o m i n u j ą  g a t u n -
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k i  s z k o d l i w e .  Skład poka rm ow y m łodych  p taków  zm ie
n ia  się w  zależności od w ieku , a w ięc:

grupa I  (p isk lę ta  1- do 4-dniowe): la rw y  owadów.
grupa I I  (p isk lę ta  5- do 7-dn iowe): obok la rw  ow adów  także 

postacie dorosłe,
grupa I I I  (p isklę ta  starsze): postacie dorosłe chrząszczy oraz 

la rw  chrząszczy z ro d z in y  żukow atych  Scarabeidae.
W  ten  sposób karm iąc p isk lę ta  la rw am i różnych  chrząszczy 

w yd o b yw a n ym i z ziem i, n ie je d n o kro tn ie  podczas o rk i, g a- 
w r o n y  p r z y n o s z ą  o g r o m n ą  k o r z y ś ć ,  a lbow iem  
w szystk ie  w ym ien ione  la rw y  (Scarabeidae, E lateridae, Tene- 
brion idae ) są szkodn ikam i nasion i roś lin , a w a lka  z ty m i szkod
n ika m i ze w zg lędu na ic h  u k ry ty  try b  życia  (w glebie) jes t b a r
dzo trudna. P r z y  m a s o w y m  p o j a w i ę  j a k i c h k o l 
w i e k  o w a d ó w  g a w r o n y  p r z e s t a w i a j ą  s i ę  n a  
o d ż y w i a n i e  w y ł ą c z n i e  n i m i .

O cenia jąc gospodarcze znaczenie gaw rona na podstaw ie 
ana lizy  żo łądków  oraz obse rw ac ji po low ych , na leży s tw ie r
dzić, że g a w r o n  j e s t  w i e l c e  p o ż y t e c z n y m  p t a 
k i e m  n i s z c z ą c y m  d u ż e  i l o ś c i  o w a d ó w ,  a w  p e w 
n y m  s t o p n i u  i g r y z o n i  s z k o d l i w y c h  d 1 a r o l 
n i  c t  w  a.

P r z y  m a s o w y m  p o j a w i ę  o w a d ó w  n a  p o l a c h  
g a w r o n y  z b i e r a j ą c  s i ę  w  o g r o m n e  s t a d a  m o 
g ą  l i k w i d o w a ć  t e  o g n i s k a  ( A w e r i n ,  B u d n i -  
c z e n k o ,  D e m e n t i e w  i S p a n g e n b e r g ,  F o r m o 
z o  w  i in.).

Jeśli chodzi o szkody, ja k ie  w yrządza gaw ron  w  zasiewach 
ku ku ryd zy , to  po la  można uch ron ić  przed uszkodzeniam i sta
w ia ją c  p rzy  n ich  straż, co —  ja k  w skazu je  p ra k tyka  —  p raw ie  
ca łkow ic ie  ch ron i s ie w k i k u k u ry d z y  przed gaw ronam i (to sa
mo odnosi się do k u ltu r  ro ś lin  dyn iow a tych ).

W  ż a d n y m  p r z y p a d k u  n i e  n a l e ż y  n i s z c z y ć  
g n i a z d  gaw ron ich  w  c e l u  z m n i e j s z e n i a  l i c z e b 
n o ś c i  t y c h  p t a k ó w ,  ja k  to  czyn ią  n iek tó re  gospodar
stwa, stara jąc się zabezpieczyć w  ten sposób przed gaw rona
m i zasiew y ku k u ry d z y  i in n ych  roś lin . Eksperym ent ta k i p rze
p row adzony b y ł w  ko łchoz ie  im . S ta lina  w  ro ku  1950, w  k tó 
rym  zniszczono w szystk ie  gniazda gaw ronów . Jednak w  ro ku  
1951 gaw rony  znów zagn ieździły  się w  pasach leśnych. Pola 
zajęte pod upraw ę ku k u ry d z y  i  ro ś lin  d yn io w a tych  b y ły  do
p ó ty  odw iedzane przez gaw rony, dopók i n ie  postaw iono p rzy  
n ich  straży, k tó ra  ca łkow ic ie  ch ro n iła  zasiew y przed ty m i 
p takam i. N a leży pamiętać, że niszcząc gniazda gaw ronów  m o
żemy zniszczyć w  ten sposób w szystk ie  lęg i pustu łek i kob-
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czyków , ta k  pożytecznych p taków  drapieżnych. (P taki te chę
tn ie  za jm ują  stare gniazda gaw ronów . S. R.).

2. G. P. D e m e n t i e w  i N.  A.  G ł a d k o  w : P ticy  So- 
w ietskogo Sojuza. T. 5. 1954.

Przez niszczenie ow adów  szkod liw ych  i d robnych  g ryzon i 
g a w r o n  p r z y n o s i  d u ż ą  k o r z y ś ć  g o s p o d a r c e  
r o l n e j  i  l e ś n e j .  Szkod liw e ow ady za jm ują  w  pokarm ie  
gawrona znaczny odsetek, gdyż 55 do 76 %>.

Pom yślną w a lkę  z Szarkiem kom ośn ik iem  Bothynoderes  
pu.nctiven.tr is  G e r  m. na p lan tac jach  buraczanych prow adzi 
się p rzy  pom ocy z w a b i a n i a  n a  t e  p l a n t a c j e  g a 
w r o n ó w  ( A w e r i n ) .

Pewne szkody w yrządza ją  gaw rony  w  siewkach zbóż i in 
nych ro ś lin  up raw nych . Resumując stw ierdzam y, że p o m i 
m o  w  p e w n y m  s t o p n i u  u j e m n e g o  z n a c z e n i a  
g a w r o n y  s ą  b e z  w ą t p i e n i a  p t a k a m i  p o ż y 
t e c z n y m i  d l a  r o l n i c t w a  i  l e ś n i c t w a .

HI .  W  s p r a w i e  g o s p o d a r c z e g o  z n a c z e n i a  s r o -
k  i Pica pica L.

1. A.  N.  F o r m o z o  w,  W.  I. O s m o ł o w s k a j a ,  
K.  N.  B ł a g o s k ł o n o w :  P ticy  i  w r ie d it ie li lesa. M oskw a 
1950.

Gospodarcze znaczenie s ro k i w y ja śn io n o  ty lk o  w  k ilk u  
m iejscach je j a rea łu  w ystępow an ia . Trzeba podkreś lić , że 
w  zw iązku  z dużą p lastycznością  ekolog iczną tego ptaka z a- 
g a d n i e n i e  j e g o  s t o s u n k u  d o  g o s p o d a r k i  r o l 
n e j  i  l e ś n e j  t r z e b a  z a w s z e  r o z p a t r y w a ć  n a  
t l e  r z e c z y w i s t y c h  w a r u n k ó w  l o k a l n y c h .

Do n iedaw na jeszcze sroka uważana b y ła  za szkodnika, 
g łównego n iszczycie la  p tasich  lęgów  gniazd. Rzeczyw iście 
w  w arunkach  izo low anych  oraz w  lasach i  rezerw atach gęsto 
zasied lonych przez p ta k i sroka m o ż e  pow odow ać duże szko
dy  przez n iszczenie 'gn iazd. W ed ług  obse rw ac ji D i e r g u n o -  
w  a w  rezerw acie w  A s ka n ii N ow e j należało tęp ić  s rok i z po 
r o d u  ko losa lnych  szkód, ja k ie  w yrządza ły  w sku tek  ro zb ija n ia  
i w y p ijani a w szys tk ich  zna jdu jących  się tam  ja j bażantów, 
t o zachowanie się srok  b y ło  jednak  charakte rystyczne t y l k o  
ma s p e c y f i c z n y c h  w a ru n kó w  rezerw atu  w  A ska n ii No- 
^ ej  w  zw iązku  z is tn ie jącą  tam  bażantarnią. S z c z e g ó ł o -  
o7 ® b a d a n i a  w y k a z a ł y  b o w i e m ,  ż e  n a  i n n y c h  

s z a r a c h  j a j a  i p i s k l ę t a  p t a k ó w  w c h o d z ą  
£0j s \  a d p o k a r m u  s r o k i  b a r d z o  r z a d k o .  Na 328 
Ł 3dków s rok  zana lizow anych przez różnych  au to rów , ty lk o
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w  ośm iu (2,4%) znaleziono drobne p ta k i lub  ja ja  (W  ł  a s o w , 
T  i e p ł  o w).

D la zupe łne j oceny gospodarczego znaczenia s ro k i t r z e b a  
b a d a ć  j e j  p o ż y w i e n i e  w  c y k l u  r o c z n y m ,  gdyż 
szkody w yrządzane przez n ią  w śród  d robnych  p taków  og ra 
n icza ją  się do wąskiego okresu lęgowego.

W ed ług  P o m e r a n c e w a  sroka jes t ga tunk iem  w  s z y - 
s t k o ż e r n y m ,  l e c z  w  c i ą g u  c a ł e g o  r o k u  w  p o 
k a r m i e  j e j  p r z e w a ż a j ą  o w a d y ,  k tó re  ty lk o  w  g ru 
dn iu  ustępu ją  m ie jsca poka rm ow i roś linnem u. S tw ierdzono, 
że odsetek z jadanych przez srokę w  ciągu ro ku  szkod liw ych  
ow adów  waha się od 49 do 73, zawsze jednak  za jm u je  p ie rw 
sze m iejsce. Ilość ow adów  pożytecznych w  pożyw ien iu  s rok i 
n ie  przekracza 1%. W  re jo n ie  Kam yszyna s rok i z lik w id o w a ły  
50— 99,9% (średnio 66,7%) kokonów  szkod liw e j b ło n kó w k i- 
- ro ś lin ia rk i z rodza ju  Nematus.

Badania pokarm u zim owego sroki, przeprowadzone w  Ta
ta rsk ie j Republice przez W ł a s o w a  i  T i e p l o w a ,  w y 
kaza ły  n o w ą ,  p o ż y t e c z n ą  d z i a ł a l n o ś ć  s r o k i  
j a k o  t ę p i c i e l a  d r o b n y c h  g r y z o n i ,  szkod liw ych  
n ie  ty lk o  w  ro ln ic tw ie , ale i  w  leśn ic tw ie . Na p rzyk ła d  tak ie  
ga tunk i, ja k  n o rn ik i M ic ro tu s  a rva lis  P a l l a s  i M ic ro tu s  
oeconomus P a l l a s ,  no rn ica  ruda Evotom ys g la ieo lus  
S c h r e b e r  i ka rczo w n ik  A iv ic o la  te n e s tiis  L., w  s ilnym  
stopn iu  uszkadzają szkó łk i leśne niszcząc m łode drzewa przez 
ogryzan ie  k o ry  z m łodych  pn i i  podgryzan ie  korzen i. W  ten 
sposób t ę p i e n i e  w y m i e n i o n y c h  g r y z o n i  p r z e z  
s r o k ę ,  s t a l e  p o l u j ą c ą  n a  w y r ę b a c h  i w  m ł o 
d y c h  z a l e s i e n i a c h  w p ł y w a  b e z p o ś r  e d n i o  n  a 
o c h r o n ę  l a s u .

W  s ta rych  gniazdach s rok i często gnieżdżą się sowa uszata 
A sio  otus L. i  syczek Otus scops L., a z p taków  drap ieżnych 
pustu łka  C eichne is tinnuncu lus  L. i kobczyk  E ryth ropus ve- 
spertm us  L. O b e c n o ś ć  g n i a z d  s r o k i  j e s t  n i e 
o d z o w n y m  w a r u n k i e m  z a g n i e ż d ż e n i a  s i ę  s o 
w y  u s z a t e j ,  g r o ź n e j  t ę p  i  c i e l  k' i  n o r n i c  i  m y 
s z y  w  o b s z a r a c h ,  w  k t ó r y c h  b r a k  s t a r y c h ,  
d z i u p l a s t y c h  d r z e w .

Sroka jes t w ięc p i o n i e r e m  w  zasied lan iu  pasów le 
śnych przez wspom niane pożyteczne ga tunk i p ta kó w  drap ież
nych.

M ów iąc  o u jem nym  znaczeniu, ja k ie  może p tak  ten m ieć 
dla ro ln ic tw a , na leży wspom nieć, że w  d ru g ie j po łow ie  lata, 
k ie d y  w  odżyw ian iu  się s ro k i przeważa pokarm  ro ś lin n y , mo-
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ze ona pow odow ać pewne szkody w  zasiewach zbóż, a g łów n ie  
w  upraw ach ro ś lin  d yn io w a tych  i w  w arzyw n ikach .

O bserw acje w ykaza ły , że np. w  delc ie  W o łg i s rok i uszka
dzają w  s iln ym  stopn iu  p om ido ry  a w  re jon ie  pasów leśnych 
Kam yszyna i Bogdo są one w raz z kaw kam i jednym  z g łó w 
nych  szkodn ików  ro ś lin  dyn iow a tych .

Zw ażyw szy w ro g ie  ustosunkow anie się cz łow ieka, sroka 
staje się bardzo szybko jednym  z na jba rdz ie j ostrożnych p ta 
ków ; w yko rzys tu ją c  w ięc tę ostrożność sroki, można o rg a n i
zować pom yślną ochronę k u ltu r  ro ś lin  d yn io w a tych  przed 
na lo tam i tych  p taków .

Streszczając powyższe dane na leży stw ie rdz ić , że d o d a 
t n i e  i  u j e m n e  z n a c z e n i e  s r o k i  z m i e n i a  s i ę  
w  z a l e ż n o ś c i  o d  p ó r  r o k u ,  g e o g r a f i c z n e g o  
P o ł o ż e n i a  m i e j s c o w o ś c i  o r a z  l o k a l n y c h  w a 
r u n k ó w  e k o l o g i c z n y c h .

2. A . S. B u d n i e  z e  n k o :  K  e ko lo g ii i  chozjastw iennom u  
znaczenii kobcz ika  i  d rug ich  p tic  w  poiezaszczitnych leso- 
nasażdienijach. „Z oo łog iczesk ij Ż u rn a ł"  T. 29 Z. 2. 1950.

Poza obszaram i up raw  ro ś lin  d yn io w a tych  n a l e ż y  
W s z e l k i m i  s p o s o b a m i  d ą ż y ć  d o  z w i ę k s z e n i a  
1} o ś c i  s r o k .  P taki te spe łn ia ją  ważne zadanie ja ko  tę p i
c i e  szkodn ików  ro ś lin  up raw nych  oraz w p ły w a ją  na p rz y 
w abien ie  pożytecznych p taków  drapieżnych, ja k  np. kobczy- 
ków  i pustu łek. Dla och rony srok  na leży tw o rzyć  zaga jn ik i 
śródpolne z gęstym  podszyciem  oraz p r o w a d z i ć  z d e c y -  
y a n ą  w a l k ę  z n i s z c z y c i e l a m i  g n i a z d  s r o k i  
1 -.w y  b i e r  a c z a m i "  i c h  j a j .

3*
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KORESPONDENCJE

M E M O R I A Ł

Polskiego Tow arzystw a Leśnego 1

Jednym ze sprawdzianów trafności i  dalekowzroczności p o lityk i 
gospodarczej Państwa jest stosunek do lasu i  leśnictwa, znajdu
jący wyraz w  prowadzonej przez Rząd polityce leśnej. W ynika to 
z ro li lasów w gospodarce narodowej, wynika stąd, że lasy są nie 
ty lko  bazą surowcową drewna i  użytków ubocznych, lecz spełniają 
ponadto szereg funkc ji pośrednio gospodarczych i  pozagospodar- 
czych. Ważniejszymi z nich są: normowanie bilansu wodnego, 
ochrona przed powodziami i  stepowieniem, w p ływ  na w arunki k l i
matyczne, utrwalanie i  zabezpieczanie gleb przed erozją oraz pod
noszenie obronności, zdrowotności i  piękna kraju. Funkcje te mogą 
mieć większe znaczenie niż produkcja drewna.

Lasy, zajmujące obszar 7 m ilionów ha, odgrywają dużą rolę 
w  gospodarce narodowej. M imo to popełnia się w  stosunku do 
nich błędy wynikające z nieznajomości lub z lekceważenia specy
ficznych cech gospodarstwa leśnego. Najbardziej istotnym i ce
chami są:

1) długotrwałość okresu produkcyjnego, k tó ry  wynosi średnio 
100 la t;

2) trudność odgraniczenia środka produkcji (zapas drzewny) od 
wytwarzanego produktu (drewna). Przyrost drewna odbywa się 
w  oparciu o produkcyjny zapas drzewny, na k tó ry  powinny się 
składać drzewostany wszystkich klas wieku, a więc od najm łod
szych do najstarszych. W w yn iku  nadmiernego użytkowania zapas 
produkcyjny maleje, co pociąga za sobą zmniejszenie rocznego 
przyrostu drewna. Osiągnięcie odpowiedniej s truk tu ry  drzewosta
nów i  właściwego zapasu drzewnego, zniekształconego lub zniszczo
nego w  czasie wojen oraz w  w yn iku  błędnej p o lityk i gospodarczej, 
wymaga długich dziesiątków lat.

Należy z dużym naciskiem podkreślić, że lesistość Polski jest 
mała (jedno z ostatnich miejsc w  Europie), że lasy polskie są bez
przykładnie zniszczone, a ich zapas produkcyjny wynosi około 50% 
zapasu właściwego, przeciętny zaś przyrost roczny wynosi mniej 
niż 2 ms z 1 ha. Ten stan rzeczy budzi duże obawy o przyszłość 
naszego leśnictwa i  każe szukać konkretnych środków zaradczych.

1 Memoriał ten został wysłany do: Marszałka Sejmu, I  Sekretarza 
KC PZPR, Prezesa N K  ZSL, Prezesa CK SD, Prezesa Rady Ministrów, 
Przewodniczącego PKPG, Ministra Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego, 
Prezesa PAN i Przewodniczącego Komitetu Nauk Rolniczych PAN.
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Mając świadomość tego stanu rzeczy Zjazd Delegatów Polskiego 
owarzystwa Leśnego na posiedzeniu w  dniu 24 czerwca 1956 r. 
o bo wiązał Zarząd Główny Towarzystwa do opracowania memo

ria łu  zwracającego uwagę Sejmu, P a rtii i  Rządu na katastrofalny 
jan lasów polskich, na jego przyczyny jak  też na popełniane — 

zdaniem Towarzystwa — błędy.
Przystępując do wykonania uchwały Zarząd Główny Towarzy

stwa pragnie zaznaczyć, że ma pełną świadomość kompleksowości 
działających przyczyn. Zdajemy sobie sprawę, że proces pogarsza
nia się stanu lasów polskich zaczął się o wiele dziesiątków la t 
Przed powstaniem Polski Ludowej; że w  znacznej części lasów 
jniała miejsce dewastacja prowadzona pod różnym i pozorami 
i i  różnym nasileniem aż do wybuchu drugiej wojny światowej, 
wiemy, że w  czasie obydwóch wojen lasy polskie by ły  celowo de
wastowane przez państwa okupacyjne przy daleko idącym zanie
dbaniu zabiegów pielęgnacyjnych i odnowień, wiemy, że ucierpiały 
°ne od działań wojennych i od samowoli ludności. Zdajemy sobie 
sprawę, że wzmożenie wyrębów po drugiej wojnie światowej zwią
zane było z odbudową kra ju  i  prowadzeniem w ie lk ich budowli 
socjalizmu. Niemniej jednak Zarząd Główny Polskiego Towarzy
stwa Leśnego wyraża pogląd, że do pogorszenia się stanu naszych 
lasów przyczyniają się, obok błędów przeszłości i  kataklizmów 
dziejowych, błędy stosowanej w  ciągu ostatnich 12 la t p o lityk i 
leśnej. Uważamy za swój obowiązek wskazać na nie w  dalszym 
oiągu naszego memoriału.

W zakresie p o lityk i gospodarczej dużą rolę odgrywa rosnące 
2 roku na rok użytkowanie lasów państwowych, przekraczające
0 k ilka  m ilionów m3 roczny maksymalny etat rębny. Następstwem 
ego jest obniżenie się zapasu drzewostanów rębnych, co grozi cał

kow itym  ich wyczerpaniem, oraz zmniejszanie się zapasu stano
wiącego podstawę racjonalnej produkcji. Jest to 'równoznaczne

obniżaniem się leśnego potencjału produkcyjnego. Trzeba pod- 
reślić, że użytkowanie lasu w  w ie lu  wypadkach było i  jest pro- 
adzone w  sposób rozrzutny, z pominięciem zasad oszczędności 
rowca i jego racjonalnej konserwacji. Stan upraw, m łodników 

zd rZaW°Stanów średnich k las w ieku jest w  większości okręgów 
ranCy • VS-nie nie zadowalający. Przyczyną tego jest nie dość sta-
1 nM  1 nie- dość umiejętne wykonywanie prac odnowieniowych 

Peiegnacyjnych, oraz nadmierne i sprzeczne z przyrodniczym i pod-
w ? ami hodowli lasu pobieranie sortymentów przemysłowych 
u ie rzewostanach średnich klas wieku. Niepoślednią rolę w  tych 
nośc?nyC^  zjawiskach odgrywają stosowane mechanicznie oszczęd- 
'W ie lk^ -Zakresie inwestycji, funduszu płac i stawek za robociznę. 
r ° czni°3c wynikających stąd strat sięga setek m ilionów złotych

rystycznmiernyrn użytkowaniem lasu wiąże się integralnie rygo- 
wych , Przestrzeganie odgórnie ustalanych planów asortymento- 
uych nl ° re prawie z reguły wykraczają poza ramy zatwierdzo- 
stracie +n° W urządzenia gospodarstwa leśnego. Zmusza to admini- 

“  erenową do szukania brakujących sortymentów w  nie-
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przewidzianych do użytkowania częściach lasu, a resort do wyda
wania doraźnych zarządzeń zmieniających zasady zagospodarowania 
lasów. W w yniku działania takich czynników leśnictwo schodzi 
z torów racjonalnego gospodarstwa na to ry  okrywanej pozorami 
planów — bezplanowości.

Do powyższego należy dodać, że:
1) znaczna część upraw nie gwarantuje — z powodu wadliwego 

wykonania — prawidłowego wzrostu i  rozwoju,
2) akcja zalesiania nieużytków i wprowadzenia gatunków szybko 

rosnących rozw ija się powoli,
3) w  w yn iku  nie uporządkowanej gospodarki stan zdrowotny la

sów jest niezadowalający.
Odrębne zagadnienie w  polityce leśnej naszego k ra ju  stanowią 

lasy nie będące własnością Państwa, które obejmują Vą powierzchni 
leśnej. Zdajemy sobie sprawę z ogromu trudności piętrzących się 
na drodze do ich racjonalnego zorganizowania i  zagospodarowania. 
Ze względu na wagę sprawy zagadnienia tego nie można pomijać 
milczeniem.

Przytoczone momenty uzasadniają obawę o przyszłość naszych 
lasów.

Podstawowym warunkiem uzdrowienia stosunków w leśnictwie 
jest wprowadzenie aparatu zarządzania gospodarką leśną na tory 
bardziej celowej a jednocześnie mniej kosztownej organizacji oraz 
obsadzenie wszystkich stanowisk — zwłaszcza zaś stanowisk kie
rowniczych — ludźm i o odpowiednim przygotowaniu teoretycznym 
i  praktycznym. Ma to szczególne znaczenie ze względu na wpro
wadzaną obecnie w  życie decentralizację. Usunięcie z pracy w  le
śnictwie licznego zespołu fachowców wyzwoliło  tendencje do nad
miernej centralizacji i schematyzacji zabiegów gospodarczych. Na 
bazie słabej obsady kadrowej nadleśnictw oparto szeroko rozbu
dowaną nadbudowę aparatu zarządzania, obejmującą trzy stopnie 
hierarchiczne: Rejony Lasów Państwowych, Zarządy Lasów Pań
stwowych i M inisterstwo Leśnictwa. Reorganizacja, zmierzająca do 
wzmocnienia nadleśnictw, ograniczenia nadmiernie rozbudowanego 
aparatu centralnego i likw id a c ji 'jednego z ogniw pośrednich w y
daje się rzeczą słuszną i  konieczną. Obecna s truktura  organiza
cyjna leśnictwa wymaga w n ik liw e j analizy, powolnej i  głęboko 
przemyślanej likw id a c ji przerostów oraz nawrotu z niewłaściwej 
p o lityk i kadrowej.

Jako dalsze środki zmierzające do uzdrowienia gospodarki leśnej 
wymienić należy:

1) oparcie zagospodarowania lasów na zatwierdzonych planach 
urządzenia gospodarstwa leśnego;

2) podniesienie ceny drewna do poziomu stwarzającego w arunki 
oszczędzania;

3) racjonalne ograniczenie wywozu drewna za granicę;
4) zapewnienie szybkiego wywozu wyrobionego drewna z lasu;
5) uproszczenie planowania i  sprawozdawczości, aby zmniejszyć 

obciążenie personelu inżyniersko-technicznego pracami nie zwią
zanymi bezpośrednio z produkcją leśną;
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6) podniesienie wybitn ie  niskiego poziomu uposażeń w  leśnictwie;
V oparcie zasad awansowania, wynagradzania i  odznaczania pra

cowników na istotnych wartościach fachowych i  na osiągnięciach 
w pracy.

Poprawa obecnego stanu w  leśnictwie wymaga dużych w ys ił
ków ze strony resortu. W ysiłk i te nie mogą dać pełnych w yników  
bez wydatnego zwiększenia nakładów finansowych i  technicznych 
na gospodarstwo leśne. Dotychczasowa po lityka Państwa położyła 
nacisk na rozwój przemysłu i  podniesienie rolnictwa; leśnictwo po
zostało daleko w  tyle. Przemysł i  ro ln ictwo nie mogą rozwijać się 
bez wody, lasu i drewna. Dlatego postawienie finansowania leś
nictwa na równym poziomie z rolnictwem  wydaje się rzeczą nie
odzowną.

Naczelnym zadaniem racjonalnie pojętego gospodarstwa leśnego 
Jest dążenie do zwiększenia potencjału produkcyjnego lasów. Jest 
1° zadanie kompleksowe, na które składa się szereg czynników. 
Ważniejszymi z nich są:

1) racjonalne odnowienie zaległych i bieżących zrębów,
2) zalesienie nieużytków,
3) pielęgnowanie upraw i  drzewostanów,
4) wprowadzanie szybkorosnących gatunków itd.
W arunki siedliskowe naszych lasów pozwalają na około dwu

krotne zwiększenie produkcyjności; można je w  przyszłości osiągnąć 
pod warunkiem stosowania właściwej p o lityk i leśnej i  właściwych 
metod gospodarczych. Jeśli Państwo nie poświęci należytej uwagi 
zagadnieniu zwiększenia przyrostu, to perspektywiczny bilans strat 
zamknie się pozycją w ielu m ilionów m3 drewna traconego rocznie 
w w yn iku obecnych zaniedbań. Nadmierne użytkowanie i  brak 
świadczeń na rzecz lasu w  chw ili obecnej pociąga za sobą w ielo
krotnie większe straty materiałowe w  przyszłości. Z  tego powinno 
sobie zdawać sprawę społeczeństwo, muszą sobie zdawać sprawę 
Sejm, Partia i  Rząd.. Postawienie tego zagadnienia z jaskrawą w y
razistością jest elementarnym obowiązkiem polskich leśników.

Dla pełności obrazu Zarząd Główny Polskiego Towarzystwa 
Leśnego stwierdza, że w ostatnich latach zarysowały się na od
cinku leśnictwa pewne oznaki poprawy. Ich wyrazem jest podnie
sienie płac za prace odnowieniowo-pielęgnacyjne i wyrób sortymen
tów cienkich, wyjednanie kredytów na produkcję materiałów za
stępczych, nieznaczne podniesienie uposażenia personelu techniczno- 
esnego itd. Zmiany te nie dotknęły jednak istotnych zasad poli
ck i gospodarczej; nie są one w  stanie zmienić katastrofalnego 
anu lasów i gospodarki leśnej w  kraju, 

j Dając wyraz swoim poglądom jak i poważnej obawie o przyszłość 
P o l°v  ?°^skie Towarzystwo Leśne apeluje do naczelnych organów 
nasz ^  Rzeczypospolitej Ludowej, by lasy i gospodarstwo leśne 

-zego kra ju  stały się przedmiotem szczególnej troski i  opieki ze 
r °ny P a rtii i  Rządu.
Mgr inż. Stefan Frankiewicz Prof. dr Franciszek K rzysik
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0  ochronę k ilk u  k resow ych  s tanow isk m odrzew ia po lsk iego
na Roztoczu i terenach sąsiednich

Modrzew polski L a rix  polonica omawiany jest w  naszym p i
śmiennictwie w  szeregu publikacji, które z reguły odnoszą się do 
głównego centrum jego występowania w  obszarze Gór Świętokrzy
skich. Rozmieszczenie tego gatunku na dalszych, rozproszonych sta
nowiskach w  granicach jego zasięgu w  Polsce południowej, a zwła

szcza w  położeniach kresowych, 
nie zostało dotychczas dostate
cznie opracowane. Podobnie 
nie jest należycie rozwiązana 
sprawa ochrony zanikających 
placówek tego cennego i ro 
dzimego drzewa leśnego.

Niniejsza notatka dotyczy 
czterech najbardziej wschod
nich, szczątkowych placówek 
modrzewia polskiego, położo
nych na Roztoczu Środkowym 
i  we wschodniej części Wyży
ny Lubelskiej.

Modrzew koło Narola został 
stwierdzony przez mgra D. 
F i j  a ł k o w s k i e g o ,  trzy  po

zostałe stanowiska zaznaczone są na mapkach p ro f. W. S z a f e r a  
(1934 i 1954); żadne z nich nie było jednakże opisane w  literaturze.

Stanowisko 1. Jedyny zachowany okaz modrzewia w  tzw. „Buko
wym Lesie“ w  odległości około 5 km na zachód od Narola. Drzewo 
to rośnie na wschodnim skraju lasu bukowo-jodłowego, około 300 m 
na południowy wschód od skrzyżowania dróg leśnych. W otoczeniu 
występują: jodła, sosna, nieco dalej buk; w  podszyciu: kruszyna, 
jarzębina, malina; w  runie: marzanka wonna Asperula odorata, 
szczawik zajęczy Oxalis acetosella, m ajownik dwulistny Majan- 
themum bifo lium , turzyca palczasta Carex digitata, czerniec gron- 
kowy Actaea spicata, sałatnik leśny Mycelis muralis, narecznica 
samcza Dryopteris filix -m as  i inne oraz mchy. Gleba piaszczysta, 
świeża, głębiej gliniasta. Wysokość modrzewia wynosi ponad 30 m, 
średnica około 80 cm. Pień jest śrubowato skręcony, korona mała, 
wysoko osadzona, z licznym i szyszkami. Nalotu i okazów większych 
z odnowienia naturalnego całkowicie brak.

Miejscowy gajowy tw ierdzi, że na tym  stanowisku rosło dawniej 
65 starych modrzewi; by ły  one okazałe (60— 90 cm średnicy), gonne
1 dobrze wykształcone. W roku 1945 zostały wycięte przez okoliczną 
ludność (zachowany okaz jest także lekko naderżnięty piłą). Wszyst
kie modrzewie rosły w  kępie o powierzchni mniejszej niż 1 ha. 
Osobników z odnowienia naturalnego również i wtedy nie było.

Stanowisko 2. Kępa modrzewi w  okolicach źródeł Wieprza, około 
8 km na północ od Tomaszowa Lubelskiego. Stanowisko to leży

Ryc. 1. Kresowe stanowiska modrze
wia polskiego w okolicach: 1 — Na
rola, 2 -— Tomaszowa Lubelskiego, 

3 — Kraśniczyna, 4 — Zwierzyńca
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^  52 oddziale leśnictwa: Skrzypny Ostrów. Tworzy je ponad 20 
okazałych modrzewi rosnących pojedynczo wśród podobnie gonnych 
sosen i buków na obszarze około 2 ha. Teren jest tu prawie równy. 
W otoczeniu kępy modrzewiowej występuje las bukowy z dość 
obfitym  nalotem. W runie jego rosną: marzanka wonna, szczawik 
zajęczy, kopytn ik pospolity Asarum  europaeum, i inne. Próchnica 
słabo wykształcona. Gleba pylasta z nieznaczną domieszką drobno
ziarnistego piasku, szarożółta. Modrzewie są bardzo wysokie i  pro
ste, przy stosunkowo niew ielkich grubościach. Osiągają około 35 
(40) m wysokości i 50 (60) cm średnicy. Opadłe szyszki wskazują 
na ich owocowanie, odnowienia naturalnego jednak nie ma.

Stanowisko 3. Przerzedzona kępa starych modrzewi w  odległości 
1,5 km na północ od Kraśniczyna. Stanowisko leży na zboczu wznie
sienia, na skraju zniszczonego lasu liściastego. Teren falisty, gleba 
lessowa. W otoczeniu modrzewi występują: grab, brzoza, wiąz gór
ski i in. W gęstym podszyciu przeważa grab. Runo bogate, w  znacz
nym stopniu trawiaste. Modrzewie w  liczbie 20 rosną w  rozluźnio
nej przez wycięcie kępie na powierzchni k ilku  hektarów. Pojedyn
cze ich okazy wystają koronami ponad otaczający las. Wysokość 
modrzewi dochodzi do około 30 m, a średnica osiąga 60— 80 (85) cm. 
N iektóre pnie (m. in. jeden z najgrubszych) są dołem nadpróchniałe. 
-Brak okazów młodych z odnowienia naturalnego.

Z inform acji mieszkańca Kraśniczyna wynika, że powyższe sta
nowisko liczyło więcej okazałych drzew, lecz że zostały one wycięte 
Podczas okupacji.

Stanowisko 4. Mała kępka modrzewi na „Bukowej Górze“  pod 
Zwierzyńcem. Większość drzew rośnie tu  na powierzchni około 0,5 ha 
na południowym skraju rezerwatu od strony Soch (wieś); jeden 
stary ^modrzew i  k ilka  młodszych znajdują się poza rezerwatem na 
gruncie chłopskim. Teren stanowiska jest wyniosły, .łagodnie opada
m y  w  kierunku wschodnim. Gleba piaszczysto-gliniasta na podłożu 
wapiennym (opoka kredowa wychodzi miejscami na powierzchnię). 
W otoczeniu las bukowo-jodłowy z nalotem i podrostem. Stare mo
drzewie w  liczbie 8 osiągają 18— 20 m wysokości i  około 60 (70) cm 
T , mCy- N iektóre wystają koronami ponad otoczenie.

Ważną cechą tego stanowiska jest odnawianie się naturalne mo
drzewi. Oprócz okazów starych znajduje się tu kilkanaście miod
nych  (do 25 cm średnicy i 10— 12 m wysokości); niektóre z nich 
mz owocują. Młode drzewka w  podszyciu są w  przeważnej części

zaczaste i poogryzane. Spotyka się także siewki.
Według re lacji miejscowego nadleśniczego, dalsze, przeważnie 

P W - i CZe modrzewie tra fia ją  się w  okolicy Szozd (wieś), 
ska l Pi nym i ^ chami opisanych stanowisk (z wyjątk iem  stanowi- 
m . . ko ł? Zwierzyńca) są: występowanie ty lko  modrzewi starych, 
z rpe:l Wlęcei równowiekowych, brak odnowienia naturalnego’, 

guły zdrowy i naturalny wygląd zachowanych okazów.
Stannna- T anie naturalne modrzewia polskiego na rozproszonych 
k t k ó ™ ^  P° Za Górami Świętokrzyskim i należy obecnie do w y- 

w  ( S z a f e r  192 l i  inni); dalsze szczegółowe badania, które do-
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prowadziłyby do w ykrycia  przyczyn tego zjawiska, związanego być 
może z właściwościami biologicznymi samej rośliny lub też z czyn
nikam i zewnętrznymi, m ia łyby duże znaczenie dla gospodarki 
leśnej.

Wyszczególnione w  niniejszej notatce re liktowe stanowiska mo
drzewia polskiego, podobnie jak  i  dalsze, leżące w  głębszych par
tiach zasięgu, jeżeli pozostaną bez opieki, skazane będą na niechyb
ną zagładę. Oprócz niekorzystnych warunków naturalnych, zagro
żone są one najbardziej ze strony człowieka. K ieru jąc się zatem 
względami naukowymi, gospodarczymi i krajobrazowymi, należy 
jak  najszybciej otoczyć je ochroną.

B o l e s ł a w  B r z y s k i
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O św ie rku  w ężow ym  w  lasach b liżyń sk ich

W oddziale 155 leśnictwa „Jastrzębia“ , w  pobliżu skrzyżowania 
szosy z B liżyna do Swiniej Góry z drogą ze Zbrój owa do Suche
dniowa, występuje jeden okaz świerka wężowego Picea excelsa f. 
v ir  gata. Rośnie on na wysokości około 311 m n. p. m. w  niew ielkim  
zagłębieniu terenu porośniętym olszą czarną, tuż nad brzegiem 
strumyka wpadającego łącznie z innym i potoczkami do Kamiennej.

Około 22-letni okaz ma 4,61 m  wysokości i  14,5 cm obwodu na 
wysokości 1,30 m nad ziemią. Najwyższy przyrost na wysokość 
w  jednym okresie wegetacyjnym wynosi 46 cm. B liżyński świerk 
wężowy wykształca gałęzie boczne przeważnie co dr-ugi rok. W roku 
1957 obok pączka wierzchołkowego wyrosły również pączki boczne.

W warstw ie drzew obok interesującego okazu świerka rosną: olsza 
czarna, brzoza omszona, jodła pospolita, św ierk pospolity, sosna 
zwyczajna i modrzew polski.

W warstw ie krzewów występują pojedynczo: jodła, świerk, buk 
zwyczajny Fagus silvática, dąb bezszypułkowy Quercus sessilis,
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Ryc. 1. Świerk wężowy w nadleśnictwie bliżyńskim, oddziale 155. 
Wiek okazu około 20 lat

Fot. J. Fabijanow ski

brzoza, jarzębina Sorbus aucuparia i kruszyna pospolita Frangula 
olnus.

Na uwagę zasługuje fakt, że w pobliżu świerka wężowego w y
stępuje k ilka  okazów brzozy czarnej Betula obscura.

Z uwagi na rzadkie występowanie wężowej odmiany świerka 
w wolnej przyrodzie 1 okaz bliżyński powinien być w  najbliższym 
czasie objęty ochroną i zaliczony w  poczet zabytków przyrody.

S t a n i s ł a w  B a r a ń s k i

P ro jek t u tw o rzen ia  rezerw a tu  o rn ito log icznego  na W o lin ie

Wobec wciąż powtarzających się ¡przypadków nieprzestrzegania 
Przepisów i  zarządzeń mających na celu ochronę orła bielika 
naliaeetus alb ic illa  na Wolinie, koniecznością staje się utworzenie 
rezerwatów zabezpieczających gniazdowiska tego rzadkiego ptaka.

najpilniejsze uważam otoczenie opieką gniazda zbudowanego 
Wr>ez b ie lik i w  roku 1956 w  zachodniej części wyspy.

Projektowany rezerwat objąłby pododdziały „a “ , „b “  oddziału 68 
csnictwa „W iekowo“  (Nadleśnictwo Warnowo). Jest tu stary las 
leszany, zaliczany przez leśników do IX  klasy wieku, rosnący na 

C - e sfalowanym, o glebie lekkie j, słabo zbielicowanej. Skład 
. ry  pododdziałów jest różnorodny. Pododdział „a “ — to bór świe- 
ngd r °®n£ł tu sosny w  w ieku około 170 lat, osiągające wysokość po- 

_  ¿5 m. Pododdział „b “ jest to las mieszany, porastający nie-
1 p
p 0?r " K o b e n d z a  (1953). Nowe lub rzadkie formy świerka

lsce- Rocznik Sekcji Dendrologicznej Pol. Twa Bot. Warszawa.
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wielkie wzgórze. W tym  pododdziale rosną stare sosny (185 lat) 
osiągające wysokość 30 m, buki o obwodzie pnia przekraczającym 
2 m, k ilka  dębów bezszypułkowych, których obwody pni przekra
czają 3 m.

Omawiany obszar tworzy wyspę starodrzewu posrod młodego so
snowego lasu. Tylko północno-zachodnim brzegiem przytyka oddział 
„b “ do większego kompleksu również starego lasu, k tó ry  jest w y
znaczony do cięcia. Plan pięcioletni na okres la t 1956 1960 prze
w iduje pozyskanie z nadleśnictwa Warnowo 40 000 m3 drewna, a ]uz 
w  pierwszym roku wyrąbie się 20 000 m3.

Projektowany rezerwat posiada awifaunę liczną i rozmaitą. 
Wiele ptaków gnieżdżących się tu  buduje ty lko  gniazda wśród sta
rych drzew, a na żer w ylatu je  do sąsiednich, młodych, jednogatun- 
kowych lasków, broniąc je przed plagą szkodników owadzich. 
Z rzadszych gatunków oprócz bielika gnieżdżą się ̂  tu ta j: dzięcioł 
czarny Dryocopus m artius  — jedna para, gołąb siniak Columba 
oenas w ilości k ilku  par. Oprócz tego obserwowałem na tym  terenie 
dzięcioła pstrego średniego Dryobates medius, muchołówkę żałobną 
Muscícapa hypoleuca, wilgę Oriolus oriolus, grzywacza Columba 
palumbus, pleszkę Phoenicurus phoenicurus, pierwiosnka P hyllo - 
scopus collybita, piecuszka Phylloscopus trochilus, świstunkę P hyl- 
loscopus sib ila trix , k ilka  gatunków sikor Parus  i inne pospolite
ptaki. . . . . . .  .

Rezerwat ma służyć przede wszystkim ochronie bielika. Gniazdo 
zbudowane przez b ie lik i w  roku 1949 zniszczył w iatr, a orły  już go 
nie odbudowały. Podczas kon tro li w  początku kw ietn ia  1956 roku 
stwierdzono, że nieco dalej na sośnie znajduje się nowe, w  tym  roku 
zbudowane, oraz zauważono przy n im  parę bielików. Obydwa ptaki 
m ia ły upierzenie bardzo jasne, co wskazywałoby na ich podeszły 
wiek. O rły  wyprowadziły lęg; liczby młodych nie udało się niestety 
stwierdzić. W końcu czerwca gniazdo było już puste.

Fakt powrotu orłów na opuszczone stanowisko świadczy o dobrym 
ich samopoczuciu na Wolinie. Należy im  zapewnić jak największy 
spokój. Wstęp do rezerwatu powipny mieć ty lko  osoby upoważ
nione przez czynniki ochrony przyrody. O ruchu turystycznym nie 
może tu  być mowy; zresztą gniazdo bielika nie jest wcale efekto
wne. Dla nauki przedstawia ono wartość, ponieważ dopiero k ilko - 
letnie obserwacje daj^ obraz stopniowego rozwoju gniazda tak 
rzadkiego i  mało zbadanego ptaka, jak im  jest b ie lik.

K r z y s z t o f  W o ł k

W p ły w  n u  ozów w  ro ku  1956 na p ta k i
Koniec zimy 1956 roku pozostał w  naszej pamięci jako jeden 

z najmroźniejszych w  ostatnich latach. Mrozy, które wystąpiły 
w  lu tym  i trw a ły  przez dłuższy czas, by ły  przykrą niespodzianką 
dla ludzi i zwierząt. W ciągu roku 1956 i w  lecie 1957 udało m i 
się zebrać garść spotrzeżeń dotyczących zmian w  liczebności pta
ków. Zmiany te można wiązać z charakterem poprzedniej zimy.
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Na terenie Torunia i w  jego okolicy, w  Ciechocinku oraz w  po
wiecie szubińskim na terenie gromady „Chomętowo“  stwierdziłem 
na wiosnę 1956 r. znaczne zmniejszenie się ilości następujących 
ptaków:

szczygłów Carduelis carduelis 
trznadli Emberiza c itrine lla  
potrzeszczy Emberiza calandra 
kowalików  Sitta europaea 
sikor bogatek Parus major 
sikor modrych Parus caeruleus 
sikor ubogich Parus palustris 
sikor czarnogłowych Parus atricapillus

Szczególnie s ilny i  widoczny by ł spadek populacji sikor bogatek 
(poza obszarem samego miasta Torunia) i kowalików. Obserwacje 
z końca lata i  jesieni 1956 r. wykazały, że liczebność wymienionych 
gatunków powróciła do normy notowanej w  ciągu czterech la t po
przedzających ostrą zimę. Obserwacje zimowe dotyczące zimy 
z roku 1956/57 nie wykazywały już spadku ilościowego koczujących 
ptaków. Również w  porze lęgowej 1957 r. nie spostrzegłem żadnych 
zakłóceń w  stanie ilościowym tych ptaków. W yjątek stanowią 
kowaliki, których liczba jeszcze w  lecie 1957 r. była wyraźnie niższa 
niż dawniej.

Z ptaków pozostających u nas na zimę lub odbywających wę
drów ki na obszarach Europy objętych falą mrozów, nie ucierp ia ły 
następujące gatunki:

wrona Corvus cornix
gawron Corvus frugilegus
kawka Coloeus monedula
dzwoniec Chloris chloris
zięba F ring illa  coelebs
wróbel domowy Passer domesticus
mazurek Passer montanus
dzierlatka Galerida cristata
pełzacz leśny Certhia fam ilia ris
pełzacz ogrodowy Certhia brachydactyla
kos Turdus merula
synogarlica turecka Streptopelia decaocto

Dobrze przetrzymały zimę gatunki synantropijne, świadomie lub 
mimowolnie dokarmiane przez ludzi. Zięby gremialnie opuściły nasz 
teren. Przez całą zimę nie widziałem ani jednego samca zięby, choć 
■w innych latach spotykałem nie ty lko  stare samce, lecz także sami
czki i  młode ptaki. Dzwońce występowały licznie przez całą zimę. 
Zasługuje na uwagę, że synogarlica turecka, ptak nowy na naszym 
terenie, nie ty lko  nie ucierpiała od mrozów, lecz w  roku 1956 w y
stąpiła liczniej niż w  latach poprzednich. Na terenie Krakowa ta 

zima poczyniła wśród synogarlic poważne spustoszenie h

1 Por.: A. D y r c z  (1956). Nowe stanowiska synogarlicy tureckiej
Polsce. Chrońmy przyrodą ojczysta R. 12 Z. '2 S. 40.

45



Opisane straty wśród ptaków nie by ły  groźne, nie zakłóciły na 
dłuższy czas stosunków ekologicznych, gdyż już w ciągu pierwszego 
roku zostały wyrównane przez przyrost naturalny. Poważniejszych 
strat nie poniosły p taki większe, odznaczające się korzystniejszym 
stosunkiem powierzchni do objętości. Głównie ucierpiała rodzina 
sikor Paridae. Okazało się, że występujące w  tych samych warun
kach pełzacze, nie różniące się zasadniczo wielkością od sikor, lepiej 
od nich zniosły mrozy.

Obserwacje powyższe nie są w  pełni poparte danymi liczbowymi, 
toteż mogą być w  pewnym stopniu subiektywne. Jedynie co do 
gawronów, szczygłów, kosów, dzierlatek i  synogarlic tureckich 
posiadam dane ilościowe, które zostały wykorzystane w  innych 
publikacjach.

S t e f a n  S t r a w i ń s k i

Remiz w  W arszaw ie  

1. L ę g o w i s k a  n a  Ż o l i b o r z u

W zeszytach 1 i 3 z roku 1955 oraz 1 i  5 z roku 1956 czasopisma 
„Chrońmy przyrodę ojczystą“  ukazały się korespondencje doty
czące występowania remiza Remiz pendulinus w Polsce. Notatka 
niniejsza odnosi się do znalezienia lęgowiska remiza w  Warszawie 
na Żoliborzu.

Na lewym brzegu Wisły, nieco poniżej mostu kolejowego pod 
Cytadelą aż do Bielan, wskutek przeprowadzonej regulacji znaj
duje się cały szereg niew ielkich, zamkniętych zbiorników wodnych 
i  bagienek. Teren wokół nich porośnięty jest gąszczem w ik liny , 
łozy, pokrzyw  i  innych roślin; wysypiska gruzu, zarośnięte częścio
wo chwastami, dzielą go na poszczególne kępy o znacznej po
wierzchni (po k ilka  hektarów). W niektórych miejscach krzewy 
dochodzą do Wisły. Gdzieniegdzie rosną stare, dziuplaste topole.

Dnia 1 maja 1956 roku zauważyłem parę remizów w jednej z kęp. 
Gniazdo (ryc. 1, a) znajdowało się na je j skraju w  odległości 25 m 
od drogi, po które j wożono gruz. Zawieszone było na gałęzi młodej 
wierzby, około 3 m nad ziemią. M iało wówczas już ty lko  jeden otwór, 
jednakże jeszcze bez ,,rękawa“ . Przy gnieździe pracowały obydwa 
ptaki. W trakcie wykonywania zdjęć p tak i nie wykazywały zanie
pokojenia i tka ły  dalej swą misterną budowlę. Dnia 13 maja gnia
zdo miało już dorobiony „rękaw “ ; by ł przy n im  ty lko  jeden ptak, 
stale coś doprawiał i  dobudowywał, drugi prawdopodobnie siedział 
na jajach.

W listopadzie 1956 r. wycinano krzewy, porastające omawianą 
kępę, na faszynę. Wierzbę, na które j wisiało gniazdo, pozostawiono, 
ale gniazda na n ie j nie było.

W kw ie tn iu  i  maju stwierdziłem dwa dalsze stanowiska gnież
dżenia się remizów na Żoliborzu (ryc. 1, b, c). Znamienne było um ie j
scowienie gniazda (ryc. 1, b) około 20 m od strzelnicy, na której
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często strzelano, natomiast samo gniazdo wisiało przy dość uczęsz
czanych ścieżkach i było dobrze widoczne.

Drugie gniazdo (ryc. 1, c) było nie dokończone i  opuszczone przez 
remizy. Jednakże la ta ły  one w  pobliżu i  budowały nowe gniazdo, 
którego nie znalazłem.

Spostrzeżenia powyższe świadczą o postępującej ekspansji tego 
ptaka i o jego_ przywiązaniu do lęgowiska pomimo obecności czło
wieka i  jego niejednokrotnie niszczycielskiej działalności.

? yc' V Stanowisko remiza w Warszawie na Żoliborzu nad Wisłą: 
zaoh?^lazd°  zauważone 1 maia !956 roku, b — gniazdo koło strzelnicy 
¿obserwowane w kwietniu i maju 1957 roku, c — gniazdo znalezione 

Kwietniu 1957 roku, nie dokończone i opuszczone przez ptaki

dża * f ° Ĉ  °P lsywanego gatunku, na podanych w yżej terenach gnież- 
rol 7 '  Kuropatwa P erd ix  perd ix, kokoszka wodna G allínu la  chio- 
Turdv  Cyranka Anas Querquedulü, sroka Pica pica, drozd śpiewak 
Sylvia } f riCe*0r-Um’ słow ik Liiscinia luscinia, pokrzew ki: ogrodowa 
nek A l ° rJ n’ piegża ^  curruc(i  i  c iem iów ka S. communis, skowro- 
uwZoar¿9 Udai arvensis> dzierlatka G alerida cristata, szpak Sturnus  
b rodzieo’ S-lk ° f a bogatka Parus m ajor, sikora modra P. caeruleus, 
P °dkam irf1t khW y Trm ga hypoleucos, podróżniczek Luscinia suecica, 
dubiUs. ° enanthe oenanthe, sieweczka rzeczna Charadrius

g ru p k iw v r  ^ leCie sPotykałem cz^sto wałęsające się po zaroślach 
yrostkow, a raz k ilk u  dorosłych osobników z sidłami
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i siatkami Wydalę się celowe oddanie w  roku przyszłym (1958) od- 
c in k ó w T rz S  W i^y  Pod opiekę żoliborskim drużynom harcerskim 
z e  szkół znajdujących się w pobliżu (11-letma szkoła im. ks. J .P o 
niatowskiego, Szkoła muzyczna) oraz przeprowadzanie obchodow
przez członków L ig i Ochrony Przyrody. „ Hnstarezono m i

Na wzmiankę zasługuje fakt, ze w  roku j “ 1
niewvkończone gniazdo ścięte w  trakcie wycinania taszyny w  Ja 
Z n i e T o ł o  Warszawy nad Wisłą. W roku 1955 znaleziono zimą 
wykończone gniazdo w Łomiankach, na wierzbie nad stawem koło

garbarni. V / i k  t o r  P a w ł o w s k i

2. G n i a z d o  w  o g r o d z i e  z o o l o g i c z n y m

Bawiąc w  dniu 20 maja 1957 roku w  w a r s z a w s k i m  ogrodzm zoo 
logicznym w celu obserwowania gnieżdżących się tam synogarlic 
tureckich! usłyszałem charakterystyczny, wabiący głos remiza. N e- 
bawem spostrzegłem tego ptaka na pojedyncze], wysokie] i rozło
żystej topoli na8 wysokości 16 m. Obserwując go zauważyłem, ze 
by ł on za k ty  budową gniazda, które w  stanie połwykonczonym w i- 
s ia ło ^a ^ym  drzewie na wysokości 20 m. Jako materiał do budowy 
służyły mu włókna z zeszłorocznej, nieopodal^ rosnące] faso i. ru 
giego osobnika w  tym  dniu nie widziałem. Dnia 28 maja tegoż ro 
przeprowadziłem dalszą obserwację w  Zoo. Gniazdo remiza by 
?uż gotowe i  para tych ptaków kręciła się w  pobliżu; 10 czerw 
raz jeszcze widziałem jednego remiza przy gmezdzie.

W związku ze stwierdzeniem gnieżdżenia się remiza w  warszaw
skim ogrodzie zoologicznym zasługują na podkreślenie następujące

" T lS s u n k o w o  duża odległość od wody: Wisła oddalona jest od 
tego miejsca o około 500 m, a w samym Zoo znajduje się ty lko  k ilka
małych, sztucznych zbiorników wody. ,

2 N ietypowy biotop lęgowy. B rak zupełnie zarośli nadrzecznyc , 
charakterystycznych dla środowiska, w którym  remiz zazwyczaj

W3S Gniazdo umieszczone jest wyjątkowo wysoko. Ze znalezionych 
dotychczas przeze mnie kilkudziesięciu gniazd remiza żadne me 
znajdowało się wyżej, jak 10 m nad ziemią. W yjątek ten spowodo
wany jest chyba brakiem zarośli na terenie Zoo i dążeniem ptaka 
do utrzymania się w pewnym oddaleniu od człowieka.

4 Gniazdo to jest odosobnionym stanowiskiem lęgowym remiza
występującego w  okolicach Warszawy w dość dużym zagęszczeniu 
w zaroślach nadrzecznych Wisły. Teren w  pobliżu gniazda jest bar- 
dzo licznie uczęszczany przez ludzi. Tuż obok znajduje się grota 
lwów  oraz inne zagrody ze zwierzętami. _

5 Gniazdo co najmniej częściowo zbudowane jest z w łókien fasoli, 
a więc nietypowego materiału do budowy gniazd remiza, jak im  są
zazwyczaj włókna wierzbowe. . .

J Z y g m u n t  P i e l o w s k i
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Bączek w  W arszaw ie

Bączek Ixobrychus minutus to jeden z interesujących przedsta
w icieli naszej awifauny. Mimo że nie należy do ptaków rzadkich, 
Ulało jest znany szerszemu ogółowi.

Bączek jest typowym  mieszkańcem trzcin i  szuwarów jego 
bliscy krewniacy — to bąk i  inne czaple. Wielkością zb li
żony jest do gołębia, po tra fi jednak 
tak się czasem wyciągnąć, że jego d łu
gość dochodzi do 40 cm. Upierzenie ma 
brązowe w  czarne podłużne paski i  kre
ski; końce skrzydeł są czarne. Odzywa się 
rzadko, zmiennym głosem przypominają
cym mruczenie, głównie w  czasie toków.
Lata niechętnie. Zaskoczony nagle, nie 
ucieka, lecz wyciąga się i  tk w i nierucho
mo- Zlewa się wówczas tak doskonale 
z otoczeniem, z zeschniętymi liśćm i i  ło
dygami trzcin, że zauważenie go wymaga 
w ie lk ie j bystrości wzroku. Gniazdo ma 
ukryte zwykle wśród trzcin, zbudowane 
na fundamencie z zeschniętych roślin 
wodnych. Młode po w ykluc iu  się pozo
stają w  gnieździe. W razie niebezpieczeń
stwa opuszczają je jednak i  przebywają 
W sąsiedztwie, a wracają do gniazda 
2 chwilą przyniesienia pożywienia przez 
rodziców.

W Warszawie zaobserwowałem doro- 
słego bączka w maju 1956 roku nad stru
gą płynącą między Służewcem a Służe- 
Wiem. Przecina ona ulicę Puławską nieco 
przed torem wyścigów konnych i  p łynie 
ua wschód w  wyraźnie zaznaczonej do
nnie, szerokiej na 50 do 100 m. Dno do
im y j est bagniste i  porośnięte gęsto trzci- 
uami i  pałką wodną. W w ielu miejscach 
znajdują się groble — pozostałość po

awnych stawach rybnych. Przy zakrę- 
-  Jfidnej z nich u tw orzył się zalew, 

którym  obserwowałem bączka.
w 1? ^  1 sierPnia 1956 roku zauważyłem x Bączek Ixobry-
nach sa ,m y m  miejscu, wysoko na trzci- chus minutus
i  . młodego bączka wyciągniętego Fot. w. Pawłowski

byłoWf^ Ce®0 nieruchomo. Okazało się, że
i j U£ ,arn około 5 m łodych bączków. Wszystkie by ły  wypierzone 
Wysokr ° Chę Pedfruw ały . N a w idok człowieka wspinały się powoli 
na W ie tr?  trzciny 1 przybierając wyciągniętą pozycję huśtały się 

ze. W ystarczyło jednak oddalić się nieco, a zaraz zeska-

Chrońmy P rzyrodą
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k iw a ły  i  błyskawicznie znikały z oczu, by ukazać się po chw ili 
w innym miejscu, w  tej samej osobliwej pozie.

Przeszukując teren znalazłem dwa puste gniazda bączka. Intere
sujące jest, że bączki w ybra ły to miejsce do zagnieżdżenia się, mimo

Ryc. 2. Stanowiska bączka w  Warszawie na Służewcu

iż po grob li często przechodzą ludzie, a w pobliżu znajdują się za
budowania.

Na zakończenie pragnę zwrócić uwagę kierownictwu szkoły przy 
u licy W ałbrzyskiej oraz tamtejszej organizacji harcerskiej, że 
w  lecie szuwary przeszukiwane są przez poszukujące ja jek i  piskląt 
g rupki młodzieży uczęszczającej w  większości do tej szkoły.

W i k t o r  P a w ł o w s k i

Jeszcze o s yn o g a rlic y ’ tu re ck ie j w  Radomiu

O występowaniu synogarlicy tureckiej Streptopelia decaocto 
w  Radomiu pisał już na łamach naszego czasopisma L. P o m a r -  
n a c k i 1. Niniejsze spostrzeżenia uzupełniają wspomnianą notatkę 
o k ilka  szczegółów z b iologii tego interesującego ptaka należącego 
w  Polsce do gatunków chronionych.

Radom ma k ilka  zadrzewionych terenów, m. in. dwa większe, 
tj. park w  śródmieściu i  teren osiedla Zarządu Wojewódzkiego La
sów Państwowych. W tych skupieniach zieleni od k ilk u  la t prze
bywają stale i  gnieżdżą się synogarlice w  liczbie około 60 okazów. 
W styczniu 1957 roku na drzewach okalających kościół garnizonowy

1 L. P o m a r n a c k i  (1955). K ilka uwag o życiu synogarlicy tureckiej 
w Radomiu. Chrońmy przyrodę ojczystą. R. 11 Z. 2 S. 31—33. Kraków.
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naliczyłem pewnego dnia około 25 sztuk; w  parku koło gmachu 
Narządu L. P. przebywa stale około 20.

W okresie zimy p tak i te skupiają się w  większe stadka i  choć 
uiróz im  dokucza, zimują dosyć dobrze, głównie dlatego, że są do
karmiane przez mieszkańców miasta. Zdarzają się jednak przypadki 
Przemarznięcia słabych osobników. I  tak w  roku 1956 w  czasie s il
nych mrozów na przedwiośniu znalazłem dwie synogarlice zmarz
nięte, a jedną w  bieżącym roku na początku stycznia.

Z nadejściem wiosny ptaki łączą się w pary i  zakładają gniazda 
na gałęziach drzew, budując je zwyczajem turkawek dosyć nie
dbale z drobnych gałązek i  suchego chrustu. Synogarlice przyw ią
zują się silnie do miejsca gniazdowania i  wykazują w ie lkie zaufa
nie do ludzi, bardzo chętnie przebywają koło osiedli ludzkich, czego 
dowodem jest fakt, że na ganku mego mieszkania, na wysokości 
z m od ziemi w  starej drewnianej skrzynce po kwiatach, zawieszo
nej u szczytu, gnieździ się rokrocznie już od trzech la t para syno
garlic. Gniazdo budują one przy końcu kw ietnia, a pod koniec maja 
lub w  początku czerwca lęgnie się dwoje młodych. Ponieważ młode 
synogarlice można obserwować nawet późną jesienią, przeto nie 
ulega wątpliwości, że p tak i te odbywają więcej aniżeli dwa lęgi 
W roku. Rodzice wysiadują na zmianę ja ja  i opiekują się potom
stwem do chw ili całkowitego ich upierzenia. Para strzeże swego 
»obwodu“ i  nie pozwala innym  ptakom zbliżać się do ganku, na 
którym  zawsze znajduje się pod dostatkiem ziarna. Obok domu na 
świerku gnieździ się rokrocznie inna para synogarlic. Pewnego dnia 
W zimie o zmierzchu znalazłem na ścieżce w  parku skulonego ptaka 
siedzącego na ziemi i  nie zdradzającego ochoty do ucieczki. Okazało 

Ze Jest to młoda synogarlica turecka, która zmarzła prawdopo
dobnie w  ciągu nocy. Po k ilk u  dniach ptak, przeniesiony do miesz
kania,^ w rócił do zdrowia i  przyzwyczaił się do nowego otoczenia. 
W końcu stycznia znalazłem w  parku drugiego ptaka, całkiem prze
kroczonego i  bardzo osłabionego wskutek odmrożeń nóg. Obydwa 
okazy oswojone nie okazują żadnego lęku, bardzo chętnie zjadają 
Podawane im  ziarno. Na wiosnę 1957 roku obydwa okazy zostały 

^obrączkowane i wypuszczone na wolność. Przebywają one stale 
w sąsiedztwie domu.
tur ° uVierdza Się fakt P°dawany w  prasie codziennej, że synogarlica 
s t aohA 'Yyst9Pui e ty lko  w  większych osiedlach, głównie w  m ia- 
teeo + i 1 W okolicznych wioskach, ani też w  lasach występowania 

s ptaka dotychczas nie obserwowałem.

T a d e u s z  T o m a l

4*

51



K R O N IK A  Ż A Ł O B N A

SZCZĘSNY WACHHOLZ 
1897— 1957

D r Szczęsny W a c h h o l z ,  profesor nadzwyczajny Wydziału Pra
wa UJ, zmarł w  Krakow ie w  dniu 25 sierpnia 1957 r. w  w ieku 60 lat.

W zmarłym  ochrona przyrody utraciła wybitnego współpracow
nika. W rażliwy na piękno przyrody, m iał prof. W a c h h o l z  w ie l
kie zrozumienie dla idei je j ochrony i  czy to z katedry uniwersy
teckiej, czy na łamach prasy niejednokrotnie poglądom swoim 
dawał wyraz. Zagadnieniu ochrony przyrody poświęcił prof. W a c h 
h o l z  publikację pt. Polska adm inistracja ochrony przyrody  (Księga 
Pamiątkowa poświęcona prof. St. W r ó b l e w s k i e m u ,  K raków  
1939) oraz a rtyku ł Społeczne i praw ne oblicze przyrody  („Naprzód“ 
krakowski z 5. V. 1946).

Św iatły pedagog, starał się zaszczepiać w  młodym pokoleniu 
prawników umiłowanie przyrody. Jego też zasługą było wprowa
dzenie do programu wykładów na Wydziale Prawa UJ wykładów 
dla studentów la t wyższych na temat ochrony przyrody. -— W latach 
1947— 1949 wygłaszał prof. W a c h h o l z  odczyty o ochronie przy
rody w  Towarzystwie Uniwersytetów Robotniczych.

W latach od 1945 do 1949 r. by ł on członkiem Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody. Na je j dwóch sesjach referował pro jekt nowej 
ustawy o ochronie przyrody, która po je j uchwaleniu w  dniu 7 kw ie
tnia 1949 r. otworzyła nowy etap w, rozwoju idei ochrony przyrody 
w  Polsce.

Prof. W a c h h o l z  dobrze zasłużył się nauce i  ochronie przyrody 
polskiej. Cześć Jego pamięci!

J. J. N o w a k
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W IA D O M O Ś C I B IEŻĄCE

ZJAZD Y I  KONFERENCJE

Z działalności Komisji Ochrony Przyrody Zarządu Głównego PTTK

W dniach 25—26 czerwca 1957 r. odbyła się w  Warszawie narada 3 ko- 
i Zarzadu Głównego P TTK  (krajoznawczej, ochrony zabytków 

ochrony przyrody) poświęcona omówieniu dotychczasowej działalności 
az planów prac na przyszłość. Poza członkami wymienionych Komisji 

oh narad;de wzięli udział działacze P TTK  z całego kraju. Stenogram 
rad opublikowany został w  osobnym wydawnictwie pt.: Protokół 

~ °9olnokrajowej narady trzech komisji PTTK : krajoznawczej, opieki 
nad zabytkami i ochrony przyrody (stron 82, wyd. ZG PTTK, Warszawa 
i »57, maszynopis powielany).

Narada poświęcona była głównie zagadnieniom krajoznawstwa, dotąd 
w niedostatecznym stopniu uwzględnianym w pracy PTTK. Ożywieniu 
ziałalności na tym ważnym odcinku mają służyć reaktywowane obecnie 

oKręgowe komisje krajoznawcze.
Sprawozdanie z prac Komisji ochrony przyrody składał jej przewodni- 

czący doc. dr S. J a r o s z .  Komisja powstała w połowie 1956 roku. Dzia- 
ainosć jej poza współpracą z władzami ochrony przyrody obejmowała 

rożne formy pracy propagandowej, jak wydawanie i rozpowszechnianie 
ulotek fotogazetek i wydawnictw, zakup gablot z roślinami chronionymi 

a schronisk itp. Działalność komiisji terenowych obejmowała głównie 
ganizowanie odczytów. Komisje terenowe przejawiają na ogół słabą 

działalność. Na niektórych terenach ważnych ze stanowiska turystyki, jak  
na Dolnym Śląsku, brak ich zupełnie. 

r odsumowując dyskusję nad pracą Komisji ochrony przyrody doc. J a- 
tu . s ? wskazał na najważniejsze kierunki pracy w  przyszłości. Należą 

• inwentaryzacja zabytków przyrody w poszczególnych regionach 
krp -  Patronatu nad nimi, zorganizowanie czynu społecznego w za- 
szkni6 oczyszczania szlaków turystycznych, rezerwatów przyrody itp., 
w opiekunów społecznych, współpraca z konserwatorami przyrody

dKresie zabezpieczenia zabytków przyrody i inne. J. I. D.

Z NASZYCH REZERWATÓW

Zarządzenia Ministra Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego w sprawie 
utworzenia rezerwatów przyrody

a rt 13 ustawy o ochronie przyrody z dnia 7 kwietnia 1949 r. 
Zarządzenia‘i&’ P0Z' 180  ̂ Minister Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego wydał

1. R 3 W sprawie utworzenia następujących rezerwatów przyrody.
w mie.^scowt : - S ° r 3 z b o r ó w  °  Powierzchni 45,00 ha, położony 
ciańskim X„-C1 P °dlesicach, gromadzie Kroczycach, w powiecie zawier- 
wchodza s °Ą wodztwa katowickiego. Rezerwat ten, w skład którego 
oraz pokrywa - ° We-partie Góry zborów> zwanej również Górą Berkową, 

aJący ją  częściowo las sosnowy, utworzony został z moty
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wów naukowych i krajobrazowych w celu zabezpieczenia przed zniszcze
niem malowniczej grupy „ostańców“ na Wyżynie Krakowsko-Wieluń
skiej. (Por. „Monitor Polski“ z 22 września 1957 r., N r 75, poz. 461).

2. Rezerwat: G ó r a  C h e ł m ,  las o powierzchni 12,00 ha, położony 
w  Nadleśnictwie Państwowym Łysa Góra, leśnictwie „Hutki-Kanki“, 
miejscowości o tej samej nazwie, w  gromadzie Rokitnie Szlacheckim, 
powiecie zawierciańskim województwa katowickiego. Rezerwat obejmuje 
14 oddział lasu, poddziały a, b, c, h, zgodnie z numeracją w  planie urzą
dzenia gospodarstwa leśnego na okres lat 1952— 1961. Utworzono go ce
lem zachowania lasu bukowego o charakterze naturalnym, porastającego 
wzgórze wapienne na przedpolu Wyżyny Krakowsko-Wieluńskiej. (Por. 
„Monitor Polski“ jw , poz. 462).

3. Rezerwat: Z a d n i  G a j ,  las o powierzchni 6,39 ha, położony w m iej
scowości Cisownicy, gromadzie Goleszowie, w  powiecie cieszyńskim wo
jewództwa katowickiego. Rezerwat ten, w  skład którego wshodzi połud
niowo-zachodnia część parceli gruntowej nr 508 lhw 66 gminy katastral
nej Cisownicy, utworzono w  celu ochrony naturalnego stanowiska cisa. 
(Por. „Monitor Polski“ jw., poz. 463).

4. Rezerwat: P a r k o w e  o powierzchni 148,54 ha, położony w leśni
ctwie Dąbrówce (Nadleśnictwo Państwowe Złoty Potok), w miejsco
wości o tej samej nazwie, w  gromadzie Janowie, w  powiecie częstochow
skim województwa katowickiego. Rezerwat obejmuje oddziały lasu: 
131 a, f, g; 132 i, 1, m; 133 m, n; 134 a, c, g, h, 1, m, n, o, p, r, s, x, a1, g1; 
145 a, d, h, i; 146 a, c; 147 b, f, i, o, r, s, t, w, x; 148, 149, 157 według nu
meracji zgodnej z planem urządzenia gospodarstwa leśnego na okres 
1951-—1960. Rezerwat utworzono celem zachowania ze względów nauko
wych, dydaktycznych i krajobrazowych obszaru doliny rzeki Wiercicy, 
obejmującego dobrze zachowane fragmenty lasu o charakterze pierwot
nym oraz liczne wapienne twory powierzchniowe. (Por. „Monitor Polski“ 
jw., poz. 464).

5. Rezerwat: B u k o w a  G ó r a  o powierzchni 198,42 ha, położony
w leśnictwie „Obrocz“ (Nadleśnictwo Państwowe Zwierzyniec), w miejsco
wości Bukowej Górze, gromadzie Zwierzyńcu, w  powiecie zamojskim 
województwa lubelskiego. Rezerwat obejmuje oddziały lasu: 56 d, g, h, i, 
k, 1, m, n, oddział 59 z wyjątkiem poddziału „c“ ; część południowo- 
wschodnią oddziału 60 d, odgraniczoną od północy drogą leśną, stano
wiącą część granicy poddziału f; 80 „c“ „i“ oraz zachodnią część pod
działu „b“ ; oddział 81 z wyjątkiem póddziałów a, s, oraz oddziały 82, 83, 
84 i 85 według numeracji przyjętej w  planie urządzenia gospodarstwa 
leśnego na okres 1946/47—1955/56. Rezerwat ma na celu ochronę frag
mentu naturalnego lasu mieszanego z udziałem jodły, buka i świerka na 
stanowiskach położonych na granicy zasięgów tych drzew. (Por. „Monitor 
Polski“ jw., poz. 465). W. K.

OCHRONA ZW IERZĄ T  

Żbik w okolicy Ciężkowic koło Tarnowa

Do roku 1927 żbiki zaliczane były w Polsce do „szkodników“, które 
należało tępić, nie mogło więc być mowy o zapewnieniu im okresów 
ochronnych.

Wiesław K r a w c z y ń s k i  w książce pt. Łowiectwo wydanej w roku 
1924 pisał w  rozdziale o żbiku, że „jest dla łowiectwa bezwzględnie szko
dliwy, tępić go jednak szerokim opisem nie będziemy, bo występuje już
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tak sporadycznie, że trzeba mu także dać żyć, jako rzadkiemu już oka
zowi“. Do roku 1927 żbik został do tego stopnia wytępiony, że należał 
w  cąłej Polsce do rzadkości.

Pierwszą wzmiankę o prawnej ochronie żbika ogłoszono w  dawnym 
rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 3. X I I .  192! r. 
w rozdz. I I I ,  art. 51 (Dz.U.R.P. N r 110, poz. 935). Od tego czasu rozporzą
dzenia Ministra Rolnictwa i rozpo
rządzenia poszczególnych wojewo
dów ustanawiały okresy ochronne 
dla żbików od 1 lutego do 30 wrześ
nia.

W roku 1929 na obszarze Polski 
żbiki były notowane już tylko z la 
sów lwowskiej dyrekcji lasów pań
stwowych, a stan ich wynosił 141 
sztuk. Statystyka ta nie obejmowała 
jednak lasów prywatnych. Według 
danych statystycznych z lasów pań
stwowych leżących w  obecnych gra
nicach Polski zanotowany został ty l
ko jeden żbik w  Nadleśnictwie Stary 
Sącz. Natomiast z nadleśnictw: M u
szyna i Śnietnica, należących daw
niej do dyrekcji lwowskiej a znaj
dujących się w  obecnych granicach 
Polski, żbiki nie zostały wykazane.
W okolicy Muszyny stwierdzono 
w  latach 1954— 1955 pięć żbików.
W lasach położonych koło Gródka 
w sąsiedztwie Grybowa, a więc 
w  pobliżu lasów Nadleśnictwa Śniet
nica zabito żbika w  roku 1944.

Niezwykle rzadkie i sporadyczne 
występowanie żbika sprawiło, że 
w roku 1945 żbik uzyskał wresz
cie całoroczną ochronę, a na mocy 
rozporządzenia Ministerstwa Leśnic
twa z dnia 4. X I. 1952 r. (Dz. U. Nr 
45, poz. 37) zaliczony został w  poczet 
zwierząt chronionych gatunkowo.

Żbik Felis silvestris jest bardzo po
dobny do zdziczałego kota domo
wego. Jest on koloru burego lub sza
n so  z odcieniem żółtawym i ciem
nymi pręgami, różni się jednak od 
kota wielkością i wagą. Długość wy
rośniętego żbika wynosi przeciętnie 
od i  do l,o m, a ciężar 5 do 8 kg. 

ozmea między kotem a żbikiem 
wydatnia się przede wszystkim 

■ ,Wyi=lądzie ogona, który u kota 
"n .w  Porównaniu z długością ciała 

u . żkika zaś krótki; u kota 
t t . y 1 .cienkh u żbika puszysty, 

czyni wrażenie grubszego na

Ryc. 1. Skóra żbika zabitego 
10 stycznia 1953 roku w Pławnej 
koło Ciężkowic, w  uroczysku 

„Buczę“
Fot. W . Tom ek
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końcu niż u nasady. Ogon ma kilka ciemnych pierścieni i pręg oraz sze
rokie ciemne zakończenie. Pewne różnice między żbikiem a kotem zacho
dzą również w  budowie anatomicznej czaszki i żuchwy i w  długości jelita  
cienkiego obu gatunków.

Żbik prowadzi skryty tryb życia, chowa się w grotach skalnych, jamach 
lisich i borsuczych, jak również w  gąszczach leśnych lub wśród gałęzi 
drzew, dlatego bardzo trudno go spotkać. Wiedzie życie samotne i prócz 
okresu rui nie znosi konkurenta na zajmowanym przez siebie obszarze. 
Obserwacje poczynione w  latach 1952— 1956 w  okolicy Ciężkowic kolo 
Tarnowa potwierdzają tę charakterystyczną cechę żbika, gdyż spotkałem 
tylko ślady pojedynczych okazów, oddalone znacznie od siebie.

Znamienną zdolnością żbika jest wydoskonalona umiejętność prze
skakiwania z drzewa na drzewo. Żbik poluje skradając się ku zdobyczy 
zwyczajem kotów lub znienacka skacze na nią z drzewa.

W  dniu 10 stycznia 1953 r. w Pławnej koło Ciężkowic w powiecie tar
nowskim w  uroczysku „Buczę“ padł żbik. Myśliwy, który go zabił, był 
przekonany, że strzelił do zdziczałego kota, który wypłoszony z krzaków  
przez psa wyskoczył na sosnę. W  tej części Podkarpacia żbików nie 
stwierdzono, a w  okolicy Ciężkowic zupełnie ich nie znano. Uroczysko 
„Buczę“,,, w którym żbik został zabity, jest lasem o powierzchni około 60 ha, 
zupełnie odosobnionym od innych kompleksów leśnych i otoczonym pola
mi i zabudowaniami oraz z dwóch stron ograniczonym szosami: Tarnów 
—Grybów i Ciężkowice—Łużna— Gorlice. Przebiega tam również tor ko
lejowy z Tarnowa do Stróż. Jest to las jodłowo-sosnowy z domieszką bu
ka, w wieku około 60 lat, z podrostami jodłowymi. W  okolicy Ciężkowic 
dużych kompleksów leśnych brak, największe z nich — silnie eksploa
towane — dochodzą do stu kilkudziesięciu hektarów. Istnieje tam tylko 
jeden większy kompleks leśny Jamna— Siekierczyna—Bukowiec o po
wierzchni około 800 ha, oddalony od miejsca zabicia żbika o 7 do 8 km.

O p i s  i p o m i a r y  s k ó r y  ż b i k a  z a b i t e g o  w d n i u  10. I. 1953 r.:

długość od końca nosa do końca ogona 1200 mm; 
długość ogona 390 mm;
długość ucha mierzonego w  szparze 46 mm; 
długość stopy łapy tylnej 110 mm; 
długość najdłuższego pazura łapy tylnej 16 mm; 
długość najdłuższego pazura łapy przedniej 14 mm; 
szerokość ostatniego pierścienia na ogonie 85 mm; 
kolor nosa cielisty;
barwa sierści szara z odcieniem żółtawym; 
na gardle białą, plama długości 60 mm, szerokości 20 mm; 
na karku 3 ciemne paski, z których 2 wyraźne, trzeci środkowy 

niewyraźny, zlewający się z resztą sierści; 
na czole 5 ciemnych pasków; 
na boku 10 ciemnych pasków;
na łapach tylnych 3 ciemne paski, czwarty lekko zaznaczony, na 

łapach przednich 3 paski niewyraźne, zlewające się z resztą 
sierści;

na ogonie 5 zamkniętych pierścieni; prócz tego przy nasadzie ogo
na 2 ciemne paski widoczne tylko na wierzchniej stronie, nie 

• zamykające się od strony spodniej;
na jaśniejszej od reszty ciała sierści brzucha ciemne cętki, w  ty l

nej części brzucha biała trójkątna plama długości 140 mm, sze
rokości — w miejscu najszerszym — 60 mm.
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Dołożyłem wszelkich starań — jednakże bezskutecznie — aby odnaleźć 
kościec i czaszkę zabitego żbika, które zostały po ściągnięciu skóry po
rzucone w lesie.

W okolicy Ciężkowic występują jeszcze dwa lub trzy okazy żbika. 
Mogą to jednak być mieszańce żbika z kotem domowym. Widziane one 
były przez leśniczych i gajowych lasów państwowych w lasach Siekier
czyna—Jamna i w  lesie „Buczę“ w Pławnej. W  zimie 1955 roku natra
fiłem na ślady na śniegu w lesie w Bogoniowicach oraz w  Siemiechowie. 
Myśliwi spotykali również w tych lasach — jak się wyrażali — duże, 
zdziczałe koty.

W ł o d z i m i e r z  T o m e k

W  obronie jesiotra

W notatce zatytułowanej Ostatni Mohikanin zamieszczonej w 10 ze
szycie „Gospodarki Rybnej“ z roku 1956, poruszono sprawę jesiotra 
w  Polsce.

Jesiotr zachodni Acipenser sturio jest jak wiadomo jedyną z ryb kra
jowych objętą ochroną gatunkową'. Przedstawiciele tego gatunku po
jaw iają się w wodach Wisły niezmiernie rzadko, niemniej wiadomości
0 napotkaniu jesiotra są podawane od czasu do czasu przez rybaków. 
Przed pierwszą wojną światową ogromna ta ryba nie była w naszych 
wodach tak rzadka jak w latach późniejszych. W  okresie od 1919 do 
1930 roku zdołano wyłowić w dolnym biegu Wisły 39 sztuk o łącznej 
wadze 3774 kg, potem zaś utrwaliło się przekonanie, że jesiotr nie wcho
dzi już do naszych wód. Okazało się jednak, że tak nie jest. Mimo po
garszających się z roku na rok warunków wędrówek w górę Wisły
1 większych jej dopływów, jesiotr nadal jeszcze wpływa do naszych wód 
na tarliska, choć w bardzo znikomej ilości. Osobniki te stają się nie
stety łupem zachłannych rybaków. Przykładem tego może być przypadek 
notowany w prasie codziennej 18 sierpnia 1957 r., który miał miejsce na 
Sanie we wsi Michałówce (powiat Radymno). Tamtejsi kłusownicy zło
w ili pokaźnych rozmiarów jesiotra, o wadze 132 kg." Wojewódzka Rada 
Narodowa powiadomiona o tym fakcie wydelegowała na miejsce inspek
tora rybactwa, który przeprowadził dochodzenia i skierował sprawę do 
Prokuratury z wnioskiem o ukaranie sprawców. Niestety Prokurator 
w Radymnie nie stanął na wysokości zadania i w schwytaniu jesiotra 
nie dopatrzył się karygodnego czynu. Sprawa została przez niego umo
rzona bez podania powodów. Powinna ona być ponownie rozpatrzona 
choćby z tego powodu, że bezkarność rozzuchwala kłusowników i jest 
Przyczyną dalszych strat w  stanie naszych ryb.

Ocalenie jesiotra przed ostatecznym wyniszczeniem jest sprawą po
ważną. Zrozumienie dla tego zagadnienia wykazali wędkarze ze Stalowej 
Woh zrzeszeni w  tamtejszym kole Polskiego Związku Wędkarskiego. 
Riedy w  roku 1955 pojawiło się w  Sanie kilka jesiotrów, zorganizowali 
?ni akcję kontrolną nad brzegami rzeki, ażeby nie dopuścić do odłowu 
X - rzadko spotykanych ryb, przez ludność nadbrzeża. Także rzeszow- 
Kie koło Polskiego Związku Wędkarskiego wystosowało wtedy apel do 

_ T c°wej ludności, aby nie zabijała i w żaden sposób nie zakłócała 
sp° k°iu  tych zwierząt.

ylko tego rodzaju wzorowa postawa kół wędkarskich i pracowników

w snrr ’ rozP°rządzenie Ministra Leśnictwa z dnia 4 listopada 1952 r.
p awie wprowadzenia gatunkowej ochrony zwierząt (Dz. U. N r 45, 

P0Z- 307, § i ,  pkt 12).
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gospodarstw rybnych oraz konsekwentne tępienie kłusownictwa mogą dać 
pozytywne rezultaty i przyczynić . się do zachowania jesiotra w  naszych 
rzekach.

A. L e ń k o w a

Nowe stanowisko ropuchy paskówki

Ropucha paskówka Bufo calamita należy do płazów nie występujących 
regularnie w  całym kraju, lecz tylko w  niektórych obszarach Polski. 
Jej stanowiska są rozrzucone i dotąd jeszcze dokładnie nie zainwenta- 
ryzowane.

Notatka niniejsza dotyczy odnalezienia jeszcze jednego, dotychczas 
nieznanego stanowiska ropuchy paskówki w  Ostrowcu Świętokrzyskim 
w  województwie kieleckim.

W  czerwcu 1956 r. przechodząc ulicą Bałtowską, położoną na peryfe
riach miasta, zauważyłem kilku chłopców trącających patykami ropuchę 
paskówkę. Uwolniwszy ropuchę z rąk „oprawców“ wpuściłem ją do po
bliskiego ogrodu.

Najbliższe stanowiska ropuchy paskówki znajdują się w okolicach 
Sandomierza, oddalonego o 55 km od Ostrowca.

L. P o m a r n a c k i

OCHRONA PRZYRODY N IEOŻYW IO NEJ  

Nowe jaskinie w  Tatrach Zachodnich

Zb. W ó j c i k  i K.  S t e c k i  odkryli w  lipcu 1957 r. w  Tatrach w  wa
piennej skałce południowego ramienia Wysokiej Turni nieznaną do tej 
pory jaskinię i nazwali ją „Jaskinią pod Okapem“. Otwór jej położony jest 
około 100 m nad dnem Wąwozu Kraków (tj. około 1400 m n.p.m.). Jaskinia 
ta należy do typu jaskiń korytarzowych, jest uboga w nacieki, ale po
siada szereg innych interesujących form, jak np.: błotne lejki, kotły w i
rowe, rynny i progi w dnie oraz wgłębienia wirowe (flutes) na ścianach. 
Namulisko znajduje się jedynie w  niektórych partiach korytarza głów
nego. M. D.

Wandalski wyczyn

Znajdująca się na obszarze Sokolich 'Gór w powiecie częstochowskim 
Jaskinia Koralowa (por. K. K o w a l s k i  — Jaskinie Polski. T. 1, poz. 490) 
była do niedawna terenem badań warszawskich grotołazów. Według rela
cji mgra Zb. W ó j c i k a  w lecie 1957 r. (najprawdopodobniej w  czerwcu) 
zniszczono drewniane ogrodzenie jaskini i zawalono olbrzymimi głazami 
studnię wejściową. Dotychćzasowe próby usunięcia tych głazów nie dały 
pozytywnych rezultatów. M. D.

Zniszczono cenną jaskinię na ziemiach zachodnich

Według wiadomości otrzymanych od mgra Zb. W ó j c i k a  na wiosnę 
1957 r. przestała istnieć w  Wojcieszowie jaskinia Naciekowa1, jedna z naj
ładniejszych tego rodzaju jaskiń. Zaalarmowane tym stanem rzeczy kie
rownictwo Muzeum Ziemi w  Warszawie podjęło akcję w celu uratowania 
przynajmniej niezwykle cennego materiału paleontologicznego, który pod
czas eksploatacji jaskini był niszczony.

1 Por. art.: M. P u  l i n  a Jaskinia Naciekowa w Wojcieszowie. „Chroń
my przyrodę ojczystą“. Z. 4/1957 s. 35—38.
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Równocześnie w  referacie wygłoszonym w  pierwszych dniach maja 
1957 r, w  Muzeum Ziemi w  Warszawie mgr Zb. W ó j c i k  podał wiado
mość o pięciu nowych dotąd nieznanych jaskiniach w  Wojcieszowie. 
Dwie z nich zasługują na szczególną uwagę ze względu na oryginalną 
budowę nacieków (jaskinia Niska i jaskinia Kominowa w  Połomie).

M. D.

OCHRONA PRZYRODY ZA GRANICĄ  

Sprawa hipopotamów

W  Parku Narodowym Królowej Elżbiety w Ugandzie rozmnożyły się 
hipopotamy, a w  następstwie tego duże połacie Parku są nadmiernie 
spasane, jak np. łąki wzdłuż brzegów Kanału Kazinga i Jeziora Edwar
da, które ulegają również niekorzystnym procesom erozyjnym. Na pew
nych obszarach zagęszczenie zwierząt jest szczególnie duże. Tak np. na 
półwyspie Mweya, którego powierzchnia wynosi zaledwie 2 mile kwa
dratowe, żyje 90 hipopotamów i przeszło 100 innych dużych zwierząt 
roślinożernych, jak słonie, bawoły, antylopy itp.

W tej sytuacji powstał projekt odstrzału hipopotamów, przy czym 
pierwszy tego rodzaju eksperyment miałby być przeprowadzony właśnie 
na wspomnianym wyżej półwyspie. Populacja hipopotamów zostałaby 
tam zmniejszona o połowę.

Dyrekcja Parku waha się przed powzięciem ostatecznej decyzji. Park 
Narodowy Królowej Elżbiety graniczy z Parkiem Narodowym Alberta 
W  Kongo Belgijskim. Zwierzęta mogą obecnie swobodnie wędrować 
z jednego obszaru na drugi, nie ma więc mowy o utrzymaniu pogłowia 
jakiegokolwiek gatunku na s t a ł y m  poziomie. Hipopotamy znane są 
wprawdzie z konserwatywnego przywiązania do miejsca, ale z drugiej 
strony stwierdzono, że przenoszą się one nieraz w odległe okolice, choć 
wypadki takie zdarzają się rzadko. Pomysł odstrzału zwierząt jest sprze
czny z podstawowymi postulatami tworzenia parków narodowych. Poza 
tym wszelka interwencja z bronią w  ręku w  obrębie Parku Narodowego 
zdemoralizuje okoliczną ludność i podsyci kłusownictwo. Najważniejszym  
Powodem przemawiającym przeciw tego rodzaju interwencji w  Parku jest 
to; że ustanowienie parków narodowych na terenie Ugandy, co miało 
miejsce niespełna 5 lat temu, natrafiało na duże sprzeciwy lokalnych 
czynników. Zwłaszcza powstanie Parku Narodowego Królowej Elżbiety 
było przedmiotem ostrej krytyki. W takiej sytuacji każda akcja podwa
żająca zasadę utrzymywania w stanie naturalnym obszarów chronionych 
Tioże łatwo być wykorzystana przez te czynniki, którym tworzenie par
ków narodowych jest nie na rękę.

Dyrekcja Parku nie jest zdecydowana, jak ma postąpić, i dlatego pra
gnie za pośrednictwem Międzynarodowej Unii Ochrony Przyrody i jej 
Zasobów poznać w tej sprawie opinie innych czynników.
• ZaSadnienie sprowadza się do tego, czy na obszarach chronionych

gerencj.a człowieka jest dopuszczalna, czy też nie. Odpowiedź na to
N nle nie .Jest łatwa.

ne  ̂a kuli ziemskiej pozostały już tylko małe skrawki dawnej pierwot- 
zachcmZyi'°^y’ dlatego trudno utrzymać w nich warunki konieczne do 
Park ^ ania n a t u r a l n e j  równowagi biologicznej. Największy nawet 
strzeni aro?°'yy jest tylko małą wyspą leżącą wśród ogromnych prze- 
wewnątrmieni0r ŷcl1 całR°wicie przez gospodarkę człowieka. Często nawet 
rowania Z Par^ °w  narodowych czy rezerwatów widać ślady zagospoda- 

w postaci dróg, schronisk itp. Najgorsze jednak jest to, że każdy
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obszar chroniony jest terenem z a m k n i ę t y m ,  z którego zwierzę nie 
może się najczęściej wydostać w  razie pogorszenia się jego warunków 
bytowych. W wielu rezerwatach dokucza zwierzętom np, brak wody. 
Na Cejlonie w Parku Narodowym Ruhuna i w Parku Narodowym W il- 
pattu w  latach 1948—53 zginęły z tego powodu tysiące zwierząt. Podobna 
katastrofa, połączona w  dodatku z pożarem, dotknęła Park Narodowy 
Krugera w Afryce. Nadto na teren obszarów chronionych bywają nie
raz zawlekane zarazki chorób zwierząt udomowionych. Na Jawie w re
zerwacie Udjung Kulon zginęło z tego powodu wiele bantengów i tygry
sów. W Polsce zawleczenie w  1955 roku pryszczycy do rezerwatów 
w  Gorcach i w Pszczynie spowodowało wyginięcie wszystkich żyjących 
tam żubrów.

Szczegółowo przemyślana musi być akcja czynników opiekujących się 
danym rezerwatem tam, gdzie równowaga biologiczna uległa z jakichś 
przyczyn zachwianiu. Starania powinny zmierzać do przywrócenia tej 
równowagi, lecz ile możności nie drogą odstrzału zwierząt. Nieraz trudną 
sytuację można rozładować przez przeniesienie nadmiaru osobników do 
innego rezerwatu. W  każdym razie wszelkie kroki, zwłaszcza o ile chodzi 
o duże ssaki, muszą być podejmowane nader ostrożnie. Mimo bowiem, 
iż populacje niektórych dużych zwierząt są lokalnie liczne, jednak 
w  skali światowej niewiele to znaczy. Dotyczy to także hipopotamów, 
których ogólny obszar rozsiedlenia coraz bardziej się kurczy wskutek 
zagospodarowania ich dotychczasowych siedlisk. W dodatku ̂  zwierzęta 
te od wielu lat dziesiątkuje nieznana bliżej choroba zakaźna, która 
w latach 1904— 1905 wybuchła nad dopływami Konga: Sankuru i Kassai. 
W 1932 roku epidemia ta panowała w  okolicy Jeziora Alberta, a więc 
na terenach, z którymi sąsiaduje Park Narodowy Królowej Elżbiety. 
W tych warunkach wszelki odstrzał hipopotamów byłby przedsięwzię
ciem bardzo ryzykownym, gdyż w  razie pojawienia się znów epidemii 
cała populacja może wyginąć. Wystrzelanie części hipopotamów w Parku 
Narodowym Królowej Elżbiety byłoby tym bardziej niestosowne, że 
równocześnie w innej części A fryki, a mianowicie w Kenii, wprowa
dzono ostatnio za zabicie hipopotama (podobnie jak i słonia) karę tysiąca 
funtów szterlingów grzywny łub pięciu lat więzienia.

A. L e ń k o w a

W YSTAW Y

Wystawa „Turystyka i ochrona przyrody tatrzańskiej“

Muzeum Tatrzańskie im. Tytusa Chałubińskiego w Zakopanem urzą
dziło w ubiegłym sezonie zimowym od 15 grudnia 1956 do 5 marca 1957 r. 
wystawę pt. „Turystyka i ochrona przyrody tatrzańskiej“. Na wystawę 
złożyło się kilkanaście, efektownych powiększeń fotograficznych, przed
stawiających niewłaściwe zachowywanie się turystów podczas tatrzań
skich wycieczek (hałasowanie, rzucanie kamieni, wycinanie nazwisk na 
drzewach, zaśmiecanie, pozostawianie nie zagaszonych ognisk, niszczenie 
pracy leśników, zrywanie kwiatów itp.). Zdjęcia fotograficzne były za
opatrzone w  odpowiednie objaśnienia i hasła wzywające do kulturalnego 
zachowywania się w  górach.

Propagandowy charakter miała również wystawa pt. „Roślinność ta
trzańska okiem, fotografa“, urządzona w  sezonie letnim od 3 czerwca 
do 8 września 1957. Obejmowała ona kilkadziesiąt pięknych powiększeń 
fotograficznych, wykonanych przez Zofię Z w o l i ń s k ą ,  przedstawiają
cych tatrzańskie rośliny. Celem wystawy było pokazanie piękna tatrzań
skiej flory i propaganda jej ochrony. Z.
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PRZEGLĄD W YD A W N IC TW  I  PRASY  

Nadesłane wydawnictwa polskie

K s i ą ż k i

W. O ł t u s z e w s k i :  Pierwotna szata leśna Wielkopolskiego Parku 
Narodowego w Osowei Górze pod Poznaniem w świetle analizy pyłkowej. 
Poznańskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk. 92 strony, 8 diagramów pył
kowych, liczne tablice i zestawienia w tekście. Poznań 1957.

Historię szaty leśnej Wielkopolskiego Parku Narodowego odtwarza 
autor na podstawie badań palynologicznych, dokonanych na ośmiu torfo
wiskach znajdujących się w Parku. Charakteryzując ogólnie teren badań 
W. O ł t u s z e w s k i  opisuje: położenie i obszar Parku, jego stosunki geo
logiczne, glebowe, klimatyczne oraz współczesną szatę leśną. Następnie 
szczegółowo przedstawia stratygrafię badanych torfowisk osiągających 
łącznie z osadami jeziornymi głębokość do 10,75 m. Dużo uwagi poświęcił 
autor charakterystyce późnego glacjału, którego osady stwierdził on po 
raz pierwszy dla Wielkopolski. W  składzie roślinności tego okresu ude
rzają znaczne ilości pyłku rokitnika Hippophae dochodzące do 71°/o. 
Krótko omówił wreszcie przemiany w szacie leśnej badanego obszaru aż 
po czasy historyczne.. S. M y c z k o w s k i

f
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Summaries of articles
Antonina L e n k o w a

Atomic poison
The uses of radioactivity, both for war and peaceful purposes, endan

ger the whole nature on earth and for this reason become a serious 
problem from the point of view of nature protection in its modern 
aspect.

The consequences of experimental explosions of atomic and hydrogen 
bombs are a menace not only to the uninhabited areas where they take 
place but they are felt everywhere on the earth because radioactive dust 
circulates in the atmosphere for a long time and falls down in various 
places of our globe. Radioactive dust deposited on the surface of seas 
is carried by sea currents and migratory marine animals. The organisms 
which cumulate the radioactive particles become in turn a source of 
contagion for others; thus, radioactive contamination is of a chain-like 
character. Of the elements included in the radioactive dust those having 
a long half-life, as e. g. strontium 90 and cesium 137 are the most dan
gerous to animated nature.

Dust originating at the explosion of A - and H-bombs absorbs a con
siderable part of sun rays when circulating in the atmosphere. Thus, 
if  not stopped, the explosions are liable to increase steadily the amount 
of dust in the atmosphere and cause'climatic changes. Besides, an accu
mulation of radioactive substances exercises a noxious influence on the 
organisms in soil, affects its structure and diminishes the ability in 
plants to carry out photosynthesis; it  also produces serious diseases and 
even degeneration in animals and men.

Industrial use of atomic energy involves the difficult problem of ra
dioactive wastes disposal. In  case of a mishap the environment is se
riously endangered. The events at Windscale in Great Britain and in 
the Houston plant in Texas have recently provided examples of such 
catastrophic consequences.

Kazimierz Z a r z y c k i
The Ground Cherry, Cerasus fru tico sa  (P a l l . )  W  o r  o n.

The Ground Cherry represents the Eupontic element ( S z a f e r  1952) 
and is a steppe relic in the flora of Poland. There it finds suitable con
ditions for development only in some habitats characterized by privile
ged climatic and edaphic conditions (limestone, loess), and occurs most

62



abundantly on the uplands of southern Poland. In  central Poland the 
distribution of the Ground Cherry is limited to the valley of the Vistula 
and the edges of old river valleys (Fig. 2). The species ranks among the 
Cast-Asiatic genetic element ( K o z ł o w s k a  1931).

The Ground Cherry is protected all over Poland. In  order to safe
guard a special stand of this tree a reserve was established in 1937 on 
the slope of the h ill Winna Góra near Przemyśl. Together with other 
steppe species it is also protected in a number of reserves in the envi
rons of Miechów, Sandomierz, Ojców, on the Lublin Upland and at Bie
linek on the river Odra.

Krystyna C a b o ń
The high mortality among the wild boars in the Białowieża 

National Park in the winter of 1956
In  the winter of the year 1956 a very high mortality was ascertained 

among the wild boars in the Białowieża National Park. The investiga
tions have established the causes as follows:

1. Peculiar climatic conditions, three short successive thaws being 
followed by rapid falls in temperature, after which a triple layer of 
ice formed and prevented the wild boars from getting at their food.

2. Bad crops of acorns and hornbeam nuts, which form the chief 
high-quality food of boars in winter. The scanty fruits of both these 
species of trees were consumed by bank voles and yellow-necked field 
mice, a mass occurrence of which was recorded in 1955.

3. The appearance of swine erysipelas (Rusiopathia suum), which had 
some influence on the increase in the mortality among the wild boars 
whose resistance to disease had been previously diminished by famine.

Thirty-nine bodies of dead boars have been collected in the area of 
the Białowieża National Park, and a hundred skulls over the whole area 
of the Białowieża Primeval Forest.

In  the winter of 1957, however, the Białowieża National Park already 
harboured sixty-three boars owing to a migration from the neighbouring 
forestries, the quantitative status being thus again almost normal.

Sergiusz R i a b i n i n
The scientific opinion in the USSR on the economic importance 

of the sparrow, the rook, and the magpie
It  is often difficult to decide upon the usefulness or harmfulness of 

3 given species in the national economy; therefore, it would be a mistake 
to simplify the problem or to express a biased opinion tending to over- 
j?te either the good or the bad role it  plays. Only detailed research on 
he biology of a given species may form a sound basis for the judge- 

mfi v°f *ts useful or harmful agency. Such studies must be of a regio- 
sho ? jaracter. The evaluation of the economic importance of a species 
be a , -dea* with each particular case, and any generalization ought to 
derivVj lded- The author illustrates the above postulates by examples 
T> o b r from the Papers of Soviet ornithologists ( B l a g o s k l o n o v ,  
l o v s k ° V O l s l j *’ D e m e n t i e v ,  G l a d k o v ,  F o r m o z o v ,  O s m o -  
economi8’ • ® a s z ! j i e w i c z  and S p a n g e i n b e r g ) ,  who discuss the 

c importance of the sparrow, the rook and the magpie.
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